
Pod przewodnictwem Jasera Arafata

Delegacja OWP

przebywała w Polsce
Komunikat o rozmowach w KC PZPR

Rozmowy
Breżniew - Radar

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ11

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 3 do 6 sierp­

nia br. przebywała z wizytą w

Polsce delegacja Organizacji
Wyzwolenia Palestyny z prze­
wodniczącym Komitetu Wyko­
nawczego Jaserem Arafatem
na czele.

Delegacja przeprowadziła
rozmowy w Komitecie Cen­
tralnym PZPR z członkiem
Biura Politycznego, sekreta­
rzem KC PZPR Edwardem Ba-
biuchem.

Ponadto delegacja OWP od­
była spotkanie z kierownic­
twem -Polskiego Komitetu So­
lidarności z Narodami Azji i
Afryki.

Podczas rozmów w Komitecie

Centralnym PZPR obie strony
dokonały przeglądu aktualnej
sytuacji na Bliskim Wschodzie
ze szczególnym uwzględnieniem
problemu palestyńskiego.

Obie strony potwierdziły, te

warunkiem ustanowienia spra-
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MOSKWA (PAP)
Jak Informuje agencja TASS,

3 i 4 sierpnia odbyły się na Kry­
mie rozmowy sekretarza gene­
ralnego KC KPZR Leonida Bre­
żniewa z I sekretarzem KC Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii

Robotniczej Janosem Radarem,
przebywającym w Związku Ra­
dzieckim z krótką przyjacielską
wizytą.

Przywódcy obu partii wymie­
nili' informacje na temat budo­
wy socjalizmu i komunizmu na

Węgrzech i w ZSRR. Omówiono

problemy dotyczące dalszego u-

mocnienia więzów partyjnych
między KPZR i WSPR oraz roz­
woju wszechstronnej współpracy
radziecko-węgierskiej. Dokonano
także wymiany poglądów na te­
mat sytuacji międzynarodowej.

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

WARSZAWA (PAP)

W listopadzie br. -

IX Zjazd TPPR

Jedna z największych w

naszym kraju organizacji
społecznych — Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, przygotowuje się
do podsumowania swojej
30-letnięj działalności. W
początkach listopada br.
odbędzie się IX Krajowy
Zjazd Towarzystwa.

Dorobek TPPR jest im­
ponujący. Towarzystwo po­
siada blisko 55 tys. ogniw
podstawowych w miastach
i na wsi oraz 22 tys. szkol­
nych kół, ponad 18 tys.
wielkich zakładów prze­
mysłowych i instytucji na­
leży do TPPR na prawach
członkostwa zbiorowego.

Potrzebna pełna mobilizacja

Żniwa to sprawa
nie tylko rolników

Pogoda sprzyja żniwiarzom.
Rzepak skoszono i w więk­
szości zwieziono już z pól. Po­
nad 30 ha żyta w naszym re­
gionie stoi w kopach (co sta­
nowi ck. 75 proc.). Skoszono
już ok. 8 tys. ha jęczmienia i
ok. 6 tys. ha pszenicy, a gdzie­
niegdzie rozpoczęto koszenie
owsa. W tym pierwszym tygo­
dniu żniw — ze względu na

dużą wilgotność gleb i powa­
lenie żyta — sprzęt mechani­
czny nie był w pełni wykorzy­
stany. Oczywiście tym trud­
niejsza była praca rolników.
Można przypuszczać, że w dal­
szych etapach żniw maszyny
bardziej zastąpią ludzkie siły.

Najtrudniejszy problem —

jak pogodzić zbiór zbóż z inną
pracą w polu. Już teraz trzeba
rozprowadzać nawozy i siać
poplony, na co rolnicy nie ma­
ją czasu Niektórzy jeszcze nie
doceniają konieczności termi­
nowego wysiewu poplonów.
Właśnie w tym trudnym okre­
sie powinny im przyjść z po­
mocą kółka rolnicze i GS-y,
organizując dowóz i wysiew
nawozów oraz nasion. Przecież

ciągników jest wiele i nie
wszystkie są obecnie wykorzy­
stane.

O tych obawach i trudnoś­
ciach przypominano wczoraj
na konferencji prasowej, w

Wydziale Rolnym KW PZPR,
którą prowadził sekretarz Ma­
rian Smuga. Mówił on też o o-

bowiązkach urzędów gmin­
nych, które jeszcze nie zawsze

umieją pomóc rolnikom w tru­
dnym okresie żniw. Obowiąz­
ki te zostały określone w wy­
tycznych. przesłanych do posz­
czególnych urzędów. Przypo-
mmjmy niektóre z nich. Otóż
urzędy powinny wg. ustalone­
go programu nadzorować ra­
cjonalne wykorzystanie ma­
szyn oraz przebieg omłotów.
One też powinny zapewnić po­
moc osobom starszym i cho­
rym — zwykle przy współ­
działaniu młodzieży ZSMW.
Należy również do ich powin­
ności organizowanie dzieciń-
ców i żłobków sezonowych,
ponadto kontrolowanie placó­
wek handlowych w zakresie
zaopatrzenia sprawnej obsługi
mieszkańców, (km)

Upały na placu budowy

Tu budują statki
...i stocznię

(Inf. wł.) Tym razem odwie­
dzamy trudne stanowiska pracy
na bardzo szczególnym placu
budowy. Za ogrodzeniem Kra­
kowskiej Stoczni Rzecznej stoją
na szynach typowe żurawie bu­
dowlane, używane tu do przeno­
szenia z miejsca na miejsce spa­
wanych sekcji kadłubów i nad­
budówek rzecznych holowni-

ków-pchaczy „Łoś” oraz wiel­
kich pogłębiarek służących do

wydobywania 150 metrów sześ­
ciennych kruszywa na godzinę.
Ale równocześnie jest to plac
budowy. Czerwienią się ściany
trzykondygnacjowego budynku
socjalno-administracyjnego, a

na betonowych płytach stano­
wisk do trasowania blach ka­
dłubowych piętrzą się stosy żel­

betowych elementów przyszłych
hal fabrycznych. Wykonują je
robotnicy Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego nr 2.

Kadłuby holowników
montuje się z blach stalowych

na otwartych terenach pochylni.
Podobnie otwarte są betonowe

place traserskie, gdzie spawa się
sekcje konstrukcji statków. W
zimie dokucza tu robotnikom
chłód. Obecnie, sierpniowe upa­
ły rozpalają dziesiątki metrów

blachy stwarzając bardzo trud­
ne warunki pracy. Dyr. Stani­
sław Papla prowadzi nas na te

stanowiska informując, iż dla

polepszenia warunków zmieniono
na czas upału godziny pracy. Za-
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O 200 min złotych wzrośnie pomoc materialna państwa

Więcej stypendiów
dla studiującej młodzieży

WARSZAWA (PAP)
Wraz z. początkiem nowego roku akademickiego — od 1

października br. — zwiększony zostanie zakres państwowej
pomocy materialnej, udzielanej studentom. Decyzję w tej
sprawie podjęło Prezydium Rządu na swym ostatnim piąt­
kowym posiedzeniu.
Na pomoc dla studentów

przyznaje się dodatkowo 200
min zł rocznie, co pozwoli
zwiększyć liczbę stypendystów
o ok. 15 proc, oraz podnieść naj­
niższe stypendia z 400 zł do 600
zł.

Na ostatnim posiedzeniu Pre­
zydium Rządu zatwierdzony zo­
stał program udoskonalenia po­
mocy materialnej państwa,
przygotowany przez Minister­
stwo Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki. Program idzie

w dwóch kierunkach: rozszerze­
nia pomocy materialnej i polep­
szenia warunków studiowania.

Podniesiona została tzw. gór­
na granica przychodowości, w

ramach której student może o-

trzymać stypendium państwo­
we. Aktualna górna granica
przychodowości wynosi 1400 zł.

miesięcznie na 1 członka rodziny
studenta (poprzednio — 1200 zł).
Podniesiona została także górna
granica przychodowości dla stu-
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Turystyczny egzamin
Dla wszystkich placówek turystycznych nadszedł okres

najpoważniejszego w całym roku egzaminu. Tak więc praca
ludzi zatrudnionych w turystycznych usługach jest obecnie
szczególnie trudna.

Pomimo zwiększenia w tyra
roku o parędziesiąt tysięcy licz­
by miejsc noclegowych i kon­
sumpcyjnych w obiektach tury­
stycznych w całym kraju oraz

licznych usprawnień organiza­
cyjnych, nie wszędzie istnieje
możliwość przyjęcia wszystkich
pragnących właśnie tu a nie

gdzie indziej spędzić swój czas

wolny od pracy i nauki. Stąd
tak ważne jest zapewnienie

kompetentnej informacji tury­
stycznej: sprawnej działalności

punktów i centrów turystycz­
nej informacji oraz szybkiego
przekazywania do nich — przez
kierujących turystycznymi o-

biektami i usługami — danych o

aktualnym stanie wykorzystania
istniejących możliwości recep­
cyjnych.

Pierwszeństwo w obsłudze tu­
rystycznej powinny mieć wie-

lodzietne rodziny. Większe bo­
wiem mają na ogół trudności ze

znalezieniem odpowiedniego po­
mieszczenia na urlop i z ułoże­
niem sobie dobrego programu
pobytu.

Nie jest również jeszcze zjawi­
skiem powszechnym zapewnie­
nie wypoczywającym programu
rekreacyjno - kulturalno-rozryw-
kowego. Tu i ówdzie nieczynne
jest kąpielisko, w niektórych
miejscowościach korty tenisowe

zarastają chwastami, w pobliżu
wielu domów wczasowych, lub
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Sytuacja na Cyprze

przerwania ognia
spokój. W nocy zanotowano

sporadyczne strzały w Niko­
zji. wzdłuż tzw. zielonej linii
rozdzielającej tureckie i grec­
kie dzielnice miasta.

W sprawie rozwoju Krakowa i regionu

Przygotowania do realizacji
uchwały Prezydium Rządu
Pod przewodnictwem woje-1 mu działania w I etapie,

wody krakowskiego Wita' każda jednostka wojewódzka
Drapicha odbyła się wczoraj'----

’

narada dyrektorów wydziałów
i zjednoczeń w celu omówie­
nia przygotowań do realizacji
uchwały Prezydium Rządu w

sprawie rozwoju społeczno-
gospodarczego Krakowa i
woj. krakowskiego do r. 1980.

Uchwała stwarza duże szan­
se dalszego rozwoju podsta­
wowych działów gospodarki
(rrzemysłu, rolnictwa, han­
dlu, gastronomii, turystyki, u-

zdrowisk itd.). Rok bieżący
będzie okresem przygotowań
do prowadzenia
prac

właściwych
w r. 1975 i następnej

5-latce. Według omówionego
i przyjętego wczoraj progra-

powinna w najbliższych
dniach i tygodniach uściślić
swoje zadania inwestycyjne,
możliwości przerobowe, po­
trzeby finansowe itd., i jak
najszybciej skonsultować te

propozycje z partnerami na

szczeblu centralnym. Jak
podkreślił wojewoda potrzeba
dużej pomysłowości i wyso­
kiego zaangażowania organi­
zatorów tego wielkiego przed ■
sięwzięcia, gdyż od nich za­
leżeć będą, w głównej
rze, efekty uzyskane z

zacji zaakceptowanego
partię i uchwalonego
rząd programu.

Kolejna zbrodnia neofaszystów

Mowy kontrakt handlowy
——■—j——T- ——

na wystawie w Moskwie

Bloki tlenowe

Nadal nie osiągnięto gonienia
w sprawie linii

PARYŻ (PAP)
W poniedziałek odbyło się

w Nikozji kolejne spotkanie
przedstawicieli sił zbrojnych
Turcji i Grecji oraz W. Bry-

ONZ patrolują buforową strefę bezpie-

mis-
reali-
przez
przez

(lw)

Szczegóły eksplozji bomby
w ekspresie

RZYM (PAP)
Informowaliśmy, w

ekspresie „Italicus”
do Mona-

Jak Już
niedzielę w

iadącym z Rzymu
ehium, eksplodowała podłożona
w umywalni piątego wagonu
bomba. 12 osób poniosło śmierć,
a 48 zostało rannych. Zwłoki

niektórych ofiar były tak znie­
kształcone, że do tej pory nie
udało się ich zidentyfikować.

„Italicus”
Wybuch nastąpił
między Florencją a Bolonią, w

tunelu przebitym
Zdaniem władz,
tak ustawili mechanizm zega­
rowy bomby, aby wybuchła ona

albo w tunelu, albo na dwor­
cu kolejowym w Bolonii. Gdy­
by pociąg nie miał 20-minuto-

wego opóźnienia i przybył do
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na odcinku

pod Alpami,
zamachowcy

I
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MOSKWA (PAP)

Przez trzy dni, poczynając od

wczoraj głównym akcentem na­
szej wystawy gospodarczej w

Moskwie jest prezentacja do­
robku polskiego przemysłu
chemicznego.

Handlowe transakcje na wy­
stawie wzbogaciły się 5 bm. o

nowy kontrakt polsko-radziecki.
Został on zawarty między „Cen-
trozapem” i „Techmaszexpor-
tem” na dostawę do
ków tlenowych dla
Lenina. We wtorek
czekiwane są dalsze
nia, dotyczące tym razem prze­
mysłu maszynowego.

Polski blo-

Huty im.
i środę o-

porozumie-

Oddziały Sił Zbrojnych <

czeństwa między obszarami zajętymi przez armię turecką a po­
zostałą częścią Cypru. CAF — AP — telefota

i ONZ. Przed
przedstawiciele
dokonali lotu

spotka-
czterech
nad re-

działań

tanii
niem
stron

jenami niedawnych
wojennych. Mimo iż w komu­
nikacie opublikowanym po
zakończeniu rozmów stwier­
dzono, że to powietrzne roz­
poznanie dało „pożyteczne”
informacje, porozumienia w

sprawie linii przerwania og­
nia dotychczas nie osiągnięto.
Na ogół na wyspie panuje

PARYŻ (PAP)
Prezydent Cypru, arcybiskup

Makarios oskarżył grecką juntę
wojskową o bezpośredni udział
w puczu na Cyprze. Wszyscy
sprawujący w tym czasie wła­
dzę w Atenach — oświadczył
vn w wywiadzie dla libańskie­
go dziennika „Al-Anwar” —

byli poinformowani o mającym
nastąpić puczu i ponoszą za

niego całkowitą odpowiedzial­
ność.

Ułatwienie przy wyjazdach
turystów zmotoryzowanych za granicę

Ministerstwo Finansów podaje
do wiadomości, że w związku z

licznymi przypadkami eksploa­
tacyjnych awarii pojazdów sa­
mochodowych polskich turystów
za granicą, nie objętych ubez­
pieczeniem, przy niedyspono-
waniu przez turystów odpowied­
nią sumą środków dewizowych
ua pokrycie kosztów napraw
oraz wychodząc naprzeciw
postulatom zainteresowanych —

wprowadza się z dniem 15 sierp­
nia br. listy kredytowe Pol­
skiego Związku Motorowego, u-

poważniające posiadacza pojaz­
du do opłacania tymi listami
kosztów związanych z:

4 udzieleniem pomocy tech- uzasadniona;

nicznej w przypadku unierucho­
mienia pojazdu;

holowaniem pojazdu do

najbliższego warsztatu napraw­
czego, naprawą pojazdu łącznie
z dostarczeniem niezbędnych
części zamiennych, jeżeli są one

dostępne na terenie danego kra­
ju;

pierwszą pomocą lekarską
(łącznie z kosztami ambulansu)
w nagłych i koniecznych wy­
padkach;

pomocą prawną i eksper­
tyzą techniczną pojazdu;

♦ wysyłką samochodu do

PRL, jeżeli jego naprawa za

granicą nie jest ekonomicznie

zakupem biletów powrot­
nych dla osób, których pojazd
uległ uszkodzeniu lub został wy­
słany do Polski.

•Listy kredytowe PZMot. mo­
gą być realizowane w krajach
członkowskich RWPG (z wyjąt­
kiem NRD i ZSRR), w Jugo­
sławii oraz w krajach kapita­
listycznych.

Posiadacze samochodów wy­
jeżdżający za granicę pojaz­
dami samochodowymi po dniu
14 sierpnia br. obowiązani są

zaopatrzyć się w listy kredyto­
we w . placówkach biura tury-

-'lyki PZMot. i okazać taki list

organom celnym.
Listy kredytowe są zamiesz­

czone w książeczkach międzyna­
rodowej pomocy samochodowej
wystawianych przez PZMot.

Sprawę, o której mowa, nor­
muje szczegółowo rozporządze-
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Wniosek o przyjęcie
Gwinei-Bissau do ONZ

NOWY JORK (PAP)
41 krajów afrykańskich

reprezentowanych w ONZ

Wystosowało list do prze­
wodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa z prośbą o przyję­
cie Gwinei-Bissau do ONZ i
zwołanie w związku z tym
posiedzenia Rady w celu

rozpatrzenia tego wniosku.

Obserwatorzy polityczni spo­
dziewają się rychłego zwo­
łania tego posiedzenia i

przyjęcia republiki do ONZ
na początku jesiennej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ,
która, zostanie otwarta 17
września.

Przeciwko

terrorowi w Chile
HELSINKI (PAP)

W stolicy Finlandii rozpo­
czął obrady sekretariat mię­
dzynarodowej komisji bada­
nia zbrodni junty wojskowej
w Chile. Omawiane są pilne
kroki, jakie powinny być
podjęte w związku z nasila­
niem się terroru w Chile. Se­
kretariat wysłuchał raportu
o wydanych w Chile przez
sąd wojskowy wyrokach
śmierci, ostatnich aresztowa­
niach; o rozpoczynającym się
w tych dniach procesie prze­
ciwko członkom partii socja­
listycznej — zwolennikom

jedności ludowej, nad który­
mi zawisła groźba wyroków
śmierci.

Ingerencja USA

w sprawy Kambodży
NOWY JORK (PAP)

Oficjalni przedstawiciel#
USA w Kambodży nadal in­
gerują w wewnętrzne spra­
wy tego kraju. Jak wynika
ze specjalnego raportu komi­
sji senackiej d/s zagranicz­
nych, ambasador USA w

Phnom Penh John Dean w

rzeczywistości odgrywa rolę
doradcy wojskowego reżimu
Lon Nola. Autorzy raportu
piszą, że współpracownicy
ambasady USA regularni*
bywają na polu walki, po to,
by następnie opracowywał
dla reżimu Lon Nola zalece­
nia dotyczące takich zagad­
nień jak struktura dowodze­
nia, szkolenia wojsk, czy za­
bezpieczenie tyłów.

Wilson o sytuacji
gospodarczej

Wielkiej Brytanii
LONDYN (PAP)

Premier W. Brytanii, Ha­
rold Wilson, podkreślił, w

wywiadzie dla radia BBC, ii

kraj przeżywa obecnie „naj­
poważniejszy kryzys gospo­
darczy od czasu zakończenia
II wojny światowej”. Pre­
mier uprzedził społeczeństwo
brytyjskie, że „w ciągu naj­
bliższego roku, lub nawet

dwóch, nikt nie może ocze­
kiwać znaczniejszej poprawy
warunków życia w kraju” i

wyraził zaniepokojenie w

związku ze wzrostem bezro­
bocia.

Zamachy bombowe

w Argentynie
BUENOS AIRES (PAP)

W niedzielę w Buenos Ai­
res przed siedzibami Partii

Komunistycznej i lewego
skrzydła Ruchu Młodzieży
Peronistycznej, eksplodowały
dwie bomby. Od wybuchu
bomby, podłożonej przed sie­
dzibą Ruchu Młodzieży Pero­
nistycznej, 12 osób odniosło
obrażenia. W godzinę później
eksplodowała bomba przed
siedzibą Partii Komunistycz­
nej, raniąc dużo większą
liczbę osób.

Katastrofa kolejowa
we Francji

PARYŻ (PAP)
W niedzielę wieczorem na

dworcu Doi de Bretagne we

Francji .wykoleił się ekspres
Caen-Rennes. W wyniku ka­
tastrofy, według wstępnych
informacji, 10 osób zostało

zabitych, a 30 odniosło rany.
Przyczyna katastrofy nie

jest znana. Całą noc trwała

akcja wydobywania zwłok i

rannych z rozbitych wago­
nów.

^s^RYBUNA
Wielka rewia mody na Wybrzeżu

(Nie) najlepszy lepik miodowy
Chcę poruszyć sprawę lepów na muchy produkowanych

przez wytwórnię J. Michalika w Krakowie. Otóż wytwórnia
ta produkuje dwa rodzaje lepików na muchy. Są to „mewa"
oraz „lux“ po 70 qr za sztukę. Te pierwsze, tańsze (po ‘>0

gr) za sztukę są możliwe, natomiast lepiki „lux" nie nadają
się do niczego. Po prostu muchy nic sobie z nich nie robią.
Jak na ironię na lepikach tych jest napis: „Najlepszy lepik
miodowy na muchy".

Ciekawe kto jest odpowiedzialny za produkcję tego rodza­
ju lepików i kto zatwierdził nazwę tego produktu? Ja pro­
ponowałbym dopisanie przed słowem „najlepszy" słowo
„Nie". Wtedy nabywca mógłby mieć tylko do siebie pretensje
za dokonanie takiego zakupu. A tak reklamuje się buble
i wyciąga, pieniądze od ludzi za nic niewarte rzeczy. Czy nie
można produkować jednego rodzaju lepików, ale za to do­
brych?

Jan Szamraj
Dąbrowa Tarnowska

(DALEKOPISEM Z GDAŃSKA)
W Gdańsku trwa „Jarmark

Dominikański”. Najbardziej a-

trakcyjną imprezą jest niewąt­
pliwie II Festiwal Mody. W

ubiegłym roku organizatorzy
obiecywali, że impreza ta sta­
nie się międzynarodową i ścią­

gnie producentów oraz han­
dlowców z całego basenu Morza

Bałtyckiego. Dotrzymali słowa
w części, ponieważ przyjechał
na Jarmark Dom Mody z Le-

rungradu. Dopisały też przed­
siębiorstwa krajowe. Są wszys-
(DOKOŃCZEN1E NA STR. 3)

W Katowicach — ogólnopolska
wystawa płaskorzeźby

KATOWICE (PAP)
5 bm. w Katowicach otwar­

to ogólnopolską wystawę pła­
skorzeźby współczesnej. Stano­
wi ona przegląd najwybitniej­
szych prac ok. 40 rzeźbiarzy
w minionym 30-leciu. Na eks­
pozycję składają się płasko­
rzeźby upamiętniające walki i

zwycięstwa narodu polskiego w,

: U wojnie światowej. Ekspona-
■y wypożyczone z muzeów w

różnych miastach kraju, a tak­
że z pracowni artystów — wy­
konane są m. in. w brązie,
kamieniu, drzewie i gipsie. U-

zapełniają je fotogramy rzeźb

wykonanych m. in. dla Teatru

Wielkiego w Warszawie i na

, pomniku nad Nerem.

Ponad 17 tysięcy dziewcząt i chłopców wzięło udział w’ międzynarodowym obo­
zie harcerskim-zorganizowanym w Jutlandii (Dania). Na-zdjęciu: zbudowano

własny „pociąg'1 do poruszania się po ogromnym polu namiotowym.
CAF — Nordisk

Pocztówka
znad Bałtyku

isał Rajca ze Wschodu, mogę ja z Zachodu.

Międzyzdroje — początek sierpnia — pogo­
da wątpliwa. Za to zaopatrzenie — daj Bo­

że w Krakowie bodaj na Wigilię. Nie dość na

tym. że wszystko jest, to jeszcze do tego sklepy
otwarte do 21.00 . Wszystkie’ Potrzebujesz bracie

slipki na dancing, wyskakujesz o wpół do dzie­
wiątej wieczorem do sklepu i kupujesz. Mało te­
go. Nawet w niedzielę handel, uspołeczniony
kończy w branży odzieżowej działahtość o 20.00.
Nie piszę o nieuspołecznionym, bo len wiadomo
— sezon, haruje w• pocie czoła na zakopiański
urlop zimą.

Jest też piwo, orzeł-bielik: w Narodowym Par­
ku Wolińskim i kolejka po bilety u> „Orbisie’'.
Na nadmorskiej promenadzie, od pięknego o-

środka „Juuenturu" po molo i wesołe miastecz­
ko wszystko otynkowane, czyste, rzeźby na tra­
wnikach. Brak tylko tablic, że ktoi tu uczestni­
czy w konkursie na Mistrza Gospodarnofcl. Ale
takie tu widać obyczaje. Byle nie popaif w na­
łogi. Kłaniam się nisko Sukiennicom.

CIEPŁY
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RADZIECKO-
AMERYKAŃSKIE

SPOTKANIE KOBIET
® Wczoraj zakończyło się

spotkanie delegacji Ligi Ko­
biet Radzieckich z delegacją
amerykańskiej sekcji mię­
dzynarodowej Ligi Obrony
Pokoju i Wolności. W opubli­
kowanym z tej okazji wspól­
nym oświadczeniu stwierdza
się, iż kobiety ZSRR i USA

witają z zadowoleniem po­
prawę stosunków między obu

krajami oraz regularne spot­
kania na najwyższym szcze­
blu, które sprzyjają zmniej­
szeniu napięcia w stosunkach

międzynarodowych, w inte­
resie obu narodów i całego
świata.

u
i

Delegacja OWP

przebywała w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wiedliwego i trwałego pokoju
na Bliskim Wschodzie jest wy­
cofanie wojsk Izraelskich ze

wszystkich okupowanych tery­
toriów arabskich 1 przywrócenie
słusznych praw arabskiemu na­
rodowi Palestyny zgodnie z

Kartą i uchwałami ONZ.

Przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego OWP poinformował
o sytuacji w ruchu palestyń­
skim, stanowisku Organizacji
Wyzwolenia Palestyny wobec

kluczowych problemów konfli­
ktu bliskowschodniego oraz o

ostatnich rezolucjach OWP do­
tyczących jej walki. Wyraził on

podziękowanie za niezmienne

poparcie okazywane przez PRL
dla sprawiedliwej walki naro­
dów arabskich przeciw agresji
izraelskiej.

Strona polska wyraziła uzna-

nie dla trudnej, zdecydowanej i

pełnej poświęcenia walki Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny
— o realizację słusznych praw
arabskiego narodu palestyńskie­
go i z zadowoleniem stwier­
dziła, że Organizacja Wyzwole­
nia Palestyny została uznana na

VI konferencji arabskiego szczy­
tu w Algierze i konferencji kra­
jów muzułmańskich w Lahore

jako jedyny przedstawiciel na­
rodu palestyńskiego.

Stroną polska stwierdziła, że

będzie nadal udzielać swego po­
parcia dla kroków zmierzających
do całościowego, pokojowego u-

regulowania problemu blisko­
wschodniego.

Strona polska z życzliwością i
zrozumieniem rozpatrzy sprawę
otwarcia w Warszawie przedsta­
wicielstwa OWP.

Dziś delegacja opuszcza Pol-
dkę.

Spotkanie zasłużonych

działaczy SD
W dniu wczorajszym odbyło

się w Wojewódzkim Komite­
cie Stronnictwa Demokratycz­
nego w Krakowie spotkanie
Prezydium WK z długoletnimi
działaczami Stronnictwa — zor­
ganizowane z okazji XXX-lecia
Polski Ludowej. W czasie spot­
kania przewodniczący WK SD
Julian Jaworski nakreślił hi­
storyczną drogę przemian, w

których aktywnie uczestniczyło
Stronnictwo Demokratyczne. W

dalszej części wystąpienia
mówca przedstawił zadania, ja­
kie w najbliższej przyszłości
czekają Stronnictwo na polu
pracy politycznej, społecznej i

gospodarczej.
Spotkanie poLczone było z

uroczystą dekoracją wielu ak­
tywistów SD odznaczeniami

państwowymi, regionalnymi o-

raz odznakami Zasłużonego
działacza SD.

Pomoc dla matek w okresie prac żniwnych

Otwiera się dziecince —

zamyka przedszkola

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Ekstraklasa finiszuje

MARCHAIS
W BUKARESZCIE

© W poniedziałek na zapro­
szenie sekretarza generalne­
go RPK, Nicolae Ceausescu

przybył do Rumunii sekre­
tarz generalny FPK, Geor-

ges Marchais.

HUSAJN UDAŁ SIĘ
DO KANADY

O Król Jordanii, Husajn,
’

opuścił w poniedziałek Am- j
man i udał się do Montrealu. <
Podczas trzydniowej wizyty I

oficjalnej w Kanadzie wład- i

ca Jordanii przeprowadzi j
rozmowy m. in. z premierem 1
Pierre Trudeau.

MIN. GRABER W CHINACH 1

© Minister spraw zagrani- (
cznych Szwajcarii — Pierre 7
Graber, przebywający z wi- J

zytą w Chinach, prowadził w J
sobotę i niedzielę rozmowy z

ministrem spraw zagranicz- i

nych ChRL — Czi Peng-Fe- •

jem. i

FAHMI
PRZYBYŁ DO PARYŻA I
® Minister spraw zagrani­

cznych Egiptu, Ismąil Fahmi

przybył w poniedziałek do «

Paryża. Celem jego wizyty I

jest omówienie z prezyden- r

tern Valerym Giscard f

d’Estaing i innymi przywód- I
cami francuskimi sprawy za- J
cieśnienia stosunków między s

obu krajami.

OŚWIADCZENIE AMINA
0 Prezydent Ugandy Adi

Amin oświadczył w Kampa-
la, że jego państwo nie za­
mierza prowadzić wojny z

sąsiednią Tanzanią. Oświad­
czeniem tym zdementował
on pogłoski o rzekomych
przygotowaniach Ugandy do

takiej wojny.

NACJONALIZACJA
ARGENTYŃSKIEJ TV

0 Zgodnie z dekretem pod­
pisanym przez prezydenta
Argentyny Marię Estelę Pe­
ron, państwo przejęło pod
swą kontrolę kilka stacji te­
lewizyjnych, które w dużym
stopniu zależały od zagrani­
cznego, a przede wszystkim
amerykańskiego kapitału.

cztery
pobliżu

banku
lotni-

Centralne
w Brukseli

EKSPLOZJE W BRUKSELI
0 W poniedziałek w Bruk­

seli eksplodowały
bomby podłożone w

tamtejszej siedziby
hiszpańskiego i linii

czych „Iberia”.
biuro „Iberii”
było także przedmiotem za­
machu bombowego w maju
br.

W czasie wybuchu bomby
podłożonej w samochodzie za­
parkowanym w pobliżu biu­
ra „Iberii" dwóch przechod­
niów zostało rannych. Pozo­
stałe trzy eksplozje spowodo­
wały jedynie straty mate­
rialne.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
okresami przelotny deszcz
i lokalne burze. Temperatu­
ra najwyższa dniem 20—24

stopni, najniższa nocą 13—16

stopni. Wiatry umiarkowane
zachodnie i północno-zachod­
nie. Zachmurzenie umiarko­
wane i duże, okresami prze­
lotny deszcz 1 burze. Tem­
peratura najwyższa dniem
19—13 st., najniższa nocą 8—5
st. Wiatry będą umiarkowa­
ne i dość silne zachodnie i

południowo-zachodnie.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: zachmurze­
nie umiarkowane okresami
duże z przelotnym deszczem
i lokalnie występującymi
deszczami, nieco chłodniej.
Wiatry będą z kierunków
północnych-

WCZORAJ NA TERMO-
1 METRZE O GODZ.' 13.00 no­

towano w kraju: Szczecin
23, Koszalin 22, Gdynia 21,
Olsztyn 19, Suwałki 20, Bia­
łystok 21, Warszawa 22, Poz­
nań 24, Wrocław 24, Kar­
pacz 20, Śnieżka 10, Katowi­
ce 20, Kielce 21, Tarnów 25,
Racibórz 23, Częstochowa 21,
Kraków 23, Bielsko 23, Za­
kopane 23, Hala Gąsienico­
wa IG, Kasprowy Wierch 13,
No-wy Sącz 25, Muszyna 26,
Lublin 20, Sandomierz^ 23,
Brzesko 24.

EIOMET INFORMUJE:

Widzialncśó i warunki dro­
gowe dobre. Sytuacja bio-
met. korzystna, (a)

2.3.4.5.6.

Więcej stypendiów
dla studiującej młodzieży

(DOKOŃCZENIE ZE STR, Ił

dentów otrzymujących stypen­
dia fundowane z zakładów pra­
cy mieszczących się poza miasta­
mi wojewódzkimi i miastami

wydzielonymi z województw. O -

becnie granica przychodowości
w tych przypadkach wynosi 2000
zł miesięcznie na 1 członka ro­
dziny (poprzednio 1200 zł).

Stworzona została tzw. rektor­
ska pula stypediów, wynosząca
5 proc, ogólnego funduszu, jaki
dana uczelnia posiada na pomoc
materialną dla studentów. Z tej
puli wypłacane będą stypendia
tym osobom, w których rodzi­
nach dochód przekracza 1400 zł

miesięcznie, ale nadzwyczajne
okoliczności uzasadniają przy­
dzielenie im stypendiów, np.
przewlekła choroba studenta,
czy rozbicie rodziny.

Zniesiona zostaje sztywna
granica przychodowości, której
przekroczenie powodowało do­
tychczas automatycznie utratę
stypendium. Młodzież o przy­
chodowości 1400 zł miesięcznie
otrzymywać będzie — jak wia­
domo — 600-złotowe stypen­
dium. Jeżeli jednąk dochody ro­
dziny wzrosną o tyle, że na każ­

dego członka rodziny przypadać
będzie np. 1600 zł — wówczas
nie będzie się odbierać studen­
towi stypendium, lecz wypłacać
stypendium mniejsze o tę wła­
śnie dodatkową kwotę, czyli w

tym przypadku 400 zł miesięcz­
nie. Wysokość stypendium w

przypadkach przekraczania gór­
nej granicy dochodowości może

być obniżana do 200 zł.
W zmienionym systemie sty­

pendialnym przewiduje się
wprowadzenie zasiłku w związ­
ku z urodzeniem się dziecka w

małżeństwach studenckich oraz

zasiłków rodzinnych, takich sa­
mych, jak w systemie opieki so­
cjalnej dla rodzin pracujących.

Wprowadza się także dopłaty
do wynajmowanych kwjter dla

niezamożnych studentów zamiej­
scowych. Wypłacane będą w

wysokości 300 zł miesięcznie w

tych ośrodkach akademickich,
gdzie wyraźnie brakuje domów
studenckich, a kształci się wiele

młodzieży zamiejscowej.
Ponadto — w myśl rozporzą­

dzenia prezesa Rady Ministrów
— zmianie uległy także zasady
przyznawania i wysokość na­
gród semestralnych za dobre

wyniki w nauce.

Turystyczny egzamin
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U
ośrodków wypoczynkowych bra­
kuje boiska czy wolnego terenu,
na którym można pograć w pił­
kę lub kometkę. Są miejscowo­
ści, w których nie ma gdzie po­
tańczyć, w kinach wyświetla się
stare filmy, nie organizuje się
interesujących prelekcji lub od­
czytów, zajęć typu amatorskie­
go albo atrakcyjnych imprez es-

tradowo-rozrywkowych. Do obo­
wiązków placówek — związko­
wych, zakładowych, terenowych
i wszelkich innych — należy za­
pewnienie odpowiednich do za­
interesowań wypoczywających
propozycji programowych. To
samo odnosi się do handlu, któ­
ry godziny swej pracy powinien
dostosować do potrzeb turystów,
do poczty, biur podróży, ezy
punktów PKO.

Niejedno zależy — i to trzeba

podkreślić — od samych wypo­
czywających, od ich umiejętno­
ści współżycia z innymi i radze­
nia sobie w nietypowych, urlo-

powo-wakacyjnych sytuacjach.

Na zapewnienie spędzającym
urlopy i wakacje dobrego wypo­
czynku składa się praca — za­
wodowa i społeczna — wielu o-

sób, instytucji i przedsiębiorstw.
Jej ocena zależy od harmonijne­
go współdziałania wszystkich o-

gniw. Usterki jednego ogniwa
zmniejszają wartość pracy pozo­
stałych, wpływając negatywnie
na końcowy efekt urlopu i wa­
kacji. Stąd tak ważna jest w tu­
rystyce koordynacyjna funkcja
władz terenowych. I dla nich ró­
wnież nadszedł okres turystycz­
nego egzaminu.

Wielka rewia mody
na Wybrzeżu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tkie zakłady, które liczą się w

Polsce. Najlepsze kreacje mają
być nagradzane medalem Do­
minika. Ta pożyteczna kon­
frontacja handlu i przemysłu
dokonuje się na oczach klien­
ta. Wszystkie eksponowane u-

biory muszą bowiem trafić na

stragany i gdy towar jest do­
bry, ludzie kupują. Przemysł i
handel na miejscu mogą więc
ocenić powodzenie poszczegól­
nych artykułów.

Bardzo interesującą imprezą
jest rewia mody „Żywy żur-
nal”. Pokazy odbywają się dwa

razy dziennie i demonstruje
się na nich wszystko co naj­
lepsze w branży odzieżowej 1

obuwniczej.
W ramach Jarmarku odbywa

się w Gdańsku i na całym Wy­
brzeżu Gdańskim wiele imprez
towarzyszących. Można zoba­
czyć znakomitą japońską rewię
Nippon Kageki Dan, czechosło­
wacki stuosobowy zespół „Cyrk
na lodzie”, czy występy kabare­
tu Józefa Prutkowskiego. W

najbliższych dniach spotkają
się z mieszkańcami Gdańska
bohaterowie Mistrzostw Świata
w piłce nożnej, trener Kazimierz
Górski, Kazimierz Deyna, Jan
Tomaszewski i Mirosław Bul-
zacki.

ZBIGNIEW SATAŁA

Zbrodnia

neofaszystów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Bolonii zgodnie z rozkładem

jazdy, liczba ofiar śmiertelnych
mogłaby być kilkakrotnie więk­
sza. W czasie eksplozji w po­
ciągu znajdowało się 1090 pasa­
żerów. Po wybuchu 2 wagony
stanęły w płomieniach.

W niedzielę na miejsoe tragi­
cznych wydarzeń przybył pre­
mier Włoch, Mariano Rumor.

Zamach bombowy w ekspre­
sie Rzym — Monachium stano­
wi kulminację fali zamachów
bombowych, rozpętanych przed
5 laty przez włoskich neofa­
szystów. Zamachy te dokony­
wane w pociągach i w miej­
scach publicznych kosztowały
życie 69 osób.

(Inf. wł.) Idąc z pomocą za­
pracowanym matkom Koła Go­
spodyń Wiejskich organizują w

okresie prac żniwnych i innych
robót polowych dziecińce wiej­
skie. W tym roku działa na te­
renie województwa krakowskie­
go 360 placówek tego typu za­
pewniając opiekę około 10 ty­
siącom dzieci. Największą ilość

punktów opieki nad dziećmi

zorganizowano w powiecie no­
wosądeckim, myślenickim, tar­
nowskim i bocheńskim. Równie
starannie przygotowano tę akcję
•R Wadowicach.

Największą trudność sprawia
zapewnienie właściwych warun­
ków pracy wszystkim dzieciń-
com, zgromadzenie nie tylko
dostatecznej ilości pieniędzy na

ten cel ale także wyszukanie
lokali i ich urządzenie. Woje­
woda krakowski specjalnym za­
rządzeniem zobowiązał urzędy
gminne do współdziałania z

KGW i koordynacji akcji let­
niej na wsi. Niestety, tylko nie­
wiele gmin wzięło sobie tę
sprawę do serca. Np. z inicja­
tywy inspektoratu oświaty w

Dąbrowie Tarnowskiej zajęto
«ię w powiecie troskliwie tym
problemem, równie serio po­
traktowały swoje obowiązki
władze gminne w powiecie my­
ślenickim. Ścisłą współpracę z

KGW nawiązały również urzę­
dy gminne w powiecie nowo­
tarskim i w Olkuskiem.

Niestety, energiczne inicjaty­
wy społeczne nie zastąpią zor­
ganizowanej opieki nad dzieć­
mi, którą powierzono przed­
szkolom. Tymczasem... właśnie
w okresie żniw przedszkola w

terenach rolniczych zamykają
swe podwoje na długie sześcio­
tygodniowe ferie. Jedynie wy­
jątek stanowią dwa powiaty:
Miechów i Dąbrowa Tarnow­
ska. W innych wśród długiej
listy blisko 400 placówek ani

jedna nie zdobyła się na prze­
sunięcie ferii na czas bardziej
dogodny dla rodziców.

Dzieci uczęszczające do przed­
szkola w ciągu roku muszą
więc często szukać opieki w

dziecińcach wiejskich, które po­
winny zapewnić ją tym malu­
chom, jakie nie zostały objęte
opieką przedszkolną.

Przed dwoma laty pisaliśmy
o tej sprawie na łamach „Ga­
zety”. Sytuacja nie uległa zmia­
nie a tłumaczenie, że termin
ferii ustala się z rodzicami

podopiecznych nie wytrzymuje
krytyki, zwłaszcza, że posiada­
my przykłady wymuszania ta­
kowej zgody przez personel pla­
cówek przedszkolnych, (ag)

Aresztowanie

Dziś Wisła podejmuje Odrę
Ekstraklasa finiszuje. Dziś i

jutro rozegrana zostanie ostat­
nia kolejka ligowa, która przy­
niesie odpowiedź na dwa pyta­
nia: kto zdobędzie tytuł wicemi­
strza kraju i kto podzieli los Za­
głębia Wałbrzych i opuści szere­
gi I ligi.

Zacznijmy od tej drugiej spra­
wy, jako że losy drugiego spad-
kowicza ważą się właśnie w

Krakowie. Już dzisiaj krakow­
ska Wisła podejmuje na swoim
boisku o godz. 19 drużynę bro­
niącą się przed spadkiem —

Odrę Opole (mecz ten rozgry­
wany jest o dzień wcześniej niż
cała kolejka z uwagi na wyjazd
wiślaków na tournee do Hisz­
panii). Opolanie zasłużyli sobie
na wielkie brawa, do końca nie

kapitulują. W niedzielę wygrali
z samym mistrzem — Polski Ru­
chem Chorzów, choć uważni ob­
serwatorzy tego spotkania twier­
dzą, że to chorzowianie przez
własną lekkomyślność przegrali
mecz. Taktyka zwalniania gry
okazała się zgubna i desperacko
atakujący opolanie zdołali w

końcowych minutach przeważyć
szalę zwycięstwa na swoją ko­

rzyść. Jak będzie dzisiaj? Doce­
niam bojowość i ambicję opolan,
ale faworytem jest na pewno
Wisła. Zachodzi tylko pytanie —

czy wiślacy, którzy stracili już
szansę na wicemistrzostwo i ma­
ją w perspektywie mecze w

Hiszpanii zagrają na pełnych o-

brotach. Chciałbym w tym miej­
scu przypomnieć piłkarzom Wi­
sły o zasadzie fair play. Trzeba

grać poważnie do końca.

Drugi kandydat do spadku
Szombierki są w dużo lepszej
sytuacji. Grają u siebie z ŁKS-
em, mają od Odry lepszy stosu­
nek bramek, tak że w zasadzie
urządza ich remis.

A kto wicemistrzem? Górnik
Zabrze jedzie do Gwardii War­
szawa, Stal Mielce podejmuje
na własnym boisku Zagłębie
Sosnowiec. W nieco lepszej sy­
tuacji są mielczanie, którzy ma­
ją od górników lepszą różnicę
bramek. Remis może więc nie

wystarczyć zabrzanom do sre­
bra. W pozostałych meczach

grają Lech — ROW, Ruch — Le­
gia, Śląsk — Pogoń, Zagłębie W.
— Polonia, (ans)

Studenci na obozach

dyskusyjno-politycznych
Tradycją studenckiej „Akcji

Lato” jest organizowanie obo­
zów dyskusyjno-politycznych dla

aktywu propagandowego SZSP
i dla studentów. W tym roku

skorzysta z nich około 1000 stu­
dentów. Zlokalizowane one są
w atrakcyjnych miejscowościach
wypoczynkowych (Soczewka,
Nieporęt, Mielno, Łazy) a ich

program tematyczny przedsta­
wia się interesująco, ogarnia
szeroki wachlarz problemów.

Uczestnicy obozów odbędą też

spotkania z władzami regionu,
pracownikami Wydziału Zagra­
nicznego KC PZPR, Ministerstwa
Nauki, Techniki i Szkolnictwa

Wyższego, Rady Głównej Fede­
racji Socjalistycznych Związków

Młodzieży Polskiej i Zarządu
Głównego SZSP.

Kadra obozu przygotowuje
również program tzw. uzupeł­
niający, na który składają się
imprezy kulturalne, prace na

rzecz regionu, wycieczki tury­
styczne oraz zajęcia sportowe.
Rekrutacja na obozy dyskusyj-
no-polityczne dla studentów jest
otwarta. Skierowania rozdzielają
Rady Uczelniane i Zarządy Wo­
jewódzkie SZSP. Każdy młody
człowiek zainteresowany istot­
nymi problemami kraju i świa­
ta może poszerzyć swoje hory­
zonty i skonfrontować wiado­
mości wyjeżdżając w lecie na

obozy organizowane przez
SZSP. (Rt)

przemytników
(Inf. wł.) Prokurator Woje­

wódzki w Krakowie areszto­
wał Jerzego S. lat 22 nigdzie
nie pracującego, zamieszkałego
w Warszawie oraz również nie

pracującego Stefana P., którzy
13 lipca br. w Łysej Polanie
usiłowali wywieźć z kraju pie­
niądze polskie w kwocie 75 tys.
zł, czeki podróżne wartości
17.200 zł oraz zagraniczne środ­
ki płatnicze w postaci forin­
tów i rubli, (ż)

KOMUNIKAT MO

W Komisariacie MO Kraków
— Stare Miasto, ul. Szeroka 35,
pokój 15 tel. 239-21 wewn. 311

znajdują się pieniądze znalezio­
ne w Krakowie w dniu 16
czerwca 1974 r. Właściciel pro­
szony jest o osobiste lub tele­
foniczne skontaktowanie się z

w/wym. jednostką MO.

Tu budują statki

...i stocznię

Ligowe remanenty

W rocznicę
encyklopedii krótkie hasło: „Hlrosi-
ma , Hiroshima, m. w Japonii, 547 tys.
mieszk. (1970). Ważdy ośrodek przem.,

przemysł głównie chemiczny (włókna sztu­
czne), uniwersytet. — 6. 08. 1945 Ameryka­
nie po raz pierwszy użyli broni jądrowej,
zrzucając bombę atomową na H., straty: ok.
89 tys. zabitych (na ok. 255 tys. mieszk.), ok.
62 (na ok. 85 tys.) zniszczonych budynków”.

Tragedia Hiroszimy otworzyła w historii

nowy rozdział. Wstrząsnęła nie tylko świa­
tową opinią publiczną ze względu na ogrom
ofiar, ale również, zdaniem polityków, była
przygrywką do zimnej wojny.

Nikt nie miał wątpliwości, że w wyniku
zwycięskiego pochodu wojsk radzieckich

sprawa kapitulacji Japonii jest kwestią dni.

Bomby zrzucane na Hiroszimę, a w trzy dni

potem na Nagasaki, były demonstracją siły,
która doprowadziła do kapitulacji Japonii
przed Stanami Zjednoczonymi, a jednocze­
śnie zapowiadały szantaż atomowy, który
miał być podstawą ich polityki powojennej.

Plany te spaliły na panewce. W realisty­
cznych poczynaniach mocarstw w ostatnim
dziesięcioleciu wysunięte przez kraje socja­
listyczne i przez pokojowe siły na świę­
cie hasło „Nigdy więcej Hiroszimy" zajmo-

Hiroszimy
wało poczesne miejsce. Od porozumienia mo­
skiewskiego o zakazie doświadczeń z bronią
jądrową w atmosferze, pod wodą i w ko­
smosie dokonano dalszych postępów na dro­
dze usunięcia niebezpieczeństwa konfliktu a-

tomowego. Układ o nierozprzestrzenianiu
broni jądrowej, szereg doniosłych porozu­
mień radziecko-amerykańskich, z których
ostatnie zmierza do pełnego zakazu ekspe­
rymentów z tą bronią, ograniczenie zbrojeń
strategicznych — wszystko to są ważne eta­
py na drodze do bezpieczeństwa ludzkości.

Sukcesy te nie pozwalają jednak na za­
pomnienie lekcji Hiroszimy. Do pełnego za­
bezpieczenia świata przed wojną atomową
jest jeszcze daleka droga, ponieważ, jak słu­
sznie twierdzą kraje socjalistyczne, pełne
rozwiązanie sprawy przyniesie dopiero po­
wszechne i całkowite rozbrojenie. Motorem

postępu w procesie atomowego rozbrojenia
jest konsekwentna polityka ZSRR i innych
państw socjalistycznych, a także współdzia­
łanie dwóch największych mocarstw atomo­
wych. Wszystko to napawa nadzieją, że ato­
mowa masakra z Hiroszimy i Nagasaki nie

powtórzy się więcej, i że dziesiątki tysięcy
ofiar z tych miast-symboli nie pójdą na

marne.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
łoga rozpoczyna obacnie pracę o

6-tej rano i kończy ją o 14-tej.
Część stanowisk pracy chronią
przed upałem przenośne zada­
szenia własnego wyrobu. Nie­
stety jest ich jeszcze o wiele
za mało. Te zadaszenia — nie

dające się zresztą wykorzystać
wszędzie — produkują stocznio­
wcy obk podstawowej działal­
ności wytwórczej i remontowej,
A na pochylni, gdzie trwają pra­
ce wyposażeniowe w pudłach że­
laznych kadłubów w ogóle wa­
runków atmosferycznych nie da

się złagodzić.

Ślimacze tempo
budowy hal

jest — oczywiście — powodem
niemałej krytyki ze strony zało­
gi stoczniowej. A jest to załoga
nietypowa. Przeciętne kwalifi­
kacje pracownika tu zatrudnio­
nego to połączenie zawodu ślu­
sarza, spawacza i mechanika-

montażysty. Ponad 50 procent
robotników Stoczni ma za sobą
10-letni staż pracy a co trzeci

pracownik związany jest z tym
Zakładem ponad ,lat piętnaście.
Sekretarz POP PZPR, przodu­
jący brygadzista montażu w

produkcji pogłębiarek Józef Ga­
wlik należy do „seniorów”, pra­
cuje w Stoczni ponad 20 lat. Se­
niorem jest także mistrz Ignacy
Fiema, który kieruje całością
budowy holowników „Łoś”. Ró­

wnież spawacz Franciszek Ru­
sek, legitymujący się najwyższą
grupą uprawnień rejestrowa­
nych w Polskim Rejestrze Stat­
ków, pracuje tu ponad lat dwa­
dzieścia. Ludzie ci, okazujący na

każdym kroku pomoc budowla­
nym oczekują, że wreszcie na­
stąpi poprawa w organizacji i

tempie robót. Zatrudnieni przez
8 godzin na otwartych i uciążli­
wych stanowiskach tym niecier­
pliwiej oczekują oddania do u-

źytku zaplecza socjalnego, na

które są pieniądze i materiały.

Krakowianie nie wiedzą
na ogół, że obok wielkiej me­

talurgii i chemii rozwija się w

naszym mieście przemysł stocz­
niowy. Znaczenie masowego
transportu drogą wodną Górnej
Wisły między Śląskiem i Kra­
kowem rośnie z każdym dniem.

Rozwój tego transportu ostatnio

zakreślony został uchwałami
rządu i partii o perspektywicz­
nym programie naszego regionu.
Praca stoczniowców będzie za­
tem z miesiąca na miesiąc uzy­
skiwać większe znaczenie. Z

krótkiej wizyty w Stoczni na

Dąbiu wychodzimy z przekona­
niem, że założono tu podstawy
pod solidną i nowoczesną pro­
dukcję. Ale by mogła się ona

należycie rozwijać i aby facho­
wcom na pochylaniach pracowa­
ło się lepiej trzeba zasadniczej
poprawy pracy ze strony budo­
wlanych. j. rat.

Ostatnia kolejka obfitowała
w bramki. Padło ich aż 21, z

czego jedna samobójcza (Osta-
fińskiego w meczu Ruchu z

Odrą Opole). Tym razem szcze­
gólnie dobrze wiodło się druży­
nom gospodarzy — 5 zwycięstw,
dwa razy padał wynik remiso­
wy, a tylko w jednym przy­
padku wygrali goicie (sztuka ta

udała się Stali Mielec w Byto­
miu z Polonią).

Na liście najlepszych strzel­
ców nie zaszły istotne zmiany.
Kapka dzięki bramce zdobytej
w Zabrzu powiększył swoją
przewagę nad Marłem do dwóch

trafień. Kapka strzelił 15 bra­
mek, napastnik Ruchu — 13 .

Znakomicie finiszuje król strzel­
ców ostatnich MS — Lato (dwie
bramki w Bytomiu), który zrów­
nał się już z Marłem! Dalsze
miejsca zajmują: Gadocha i Bu­

la po 10, Dąbrowski, Beningier,
Banaś i Szarmach po 9, Kasper-
czak — 8. *

Drużynę Zagłębia Sosnowiea

prowadzi aktualnie K. Tram-

pisz, który przed paroma tygod­
niami rozstał się z Hutnikiem
N. Huta. W drużynie Zagłębia
występuje też nadal Jarosik, o

którym fama niosła, że wystę­
pować będzie w Górniku Za­
brze. Nie trenuje natomiast z

Polonią Bytom czołowy napast­
nik Chojnacki, który zamierza
grać w Ruchu.

Ogłoszono już terminarz II li­
gi. Oto najciekawsze mecze

pierwszej odsłony (18 bm.). Gru­
pa Południowa: GKS Kat. —

Stal Rzeszów, Radomiak — Ura­
nia, Siarka — Stal S. Wola;
Grupa Północna: Lechia — Bał­
tyk, Polonia W-wa — Arkonia.

Końcowe przygotowania kolarzy
do MŚ w Montrealu

Ułatwienie przy wyjazdach
turystów zmotoryzowanych za granicę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie ministra finansów z dnia
15 lipca 1974 r. ogłoszone w

Dzienniku Ustaw PRL nr 28,
poz. 161.

Równowartość kwoty wyko­
rzystanej na podstawie listu

kredytowego podlega odliczeniu
z rocznej normy przydziału da­
nego roku, względnie obciąża

roczną normę przydziału na­
stępnego roku w przypadku, je­
żeli norma danego roku jest
niewystarczająca. Dopuszcza się
możliwość odpisania wartości

wykorzystanego listu kredyto­
wego w odpowiednich propor­
cjach wszystkim osobom wspól­
nie wyjeżdżającym danym po­
jazdem samochodowym.

Czarna seria w Tatrach
(Inf. wł.) Wczoraj informowa­

liśmy o trzech śmiertelnych
wypadkach w Tatrach, które

wydarzyły się tam w minioną
sobotę i niedzielę. Przed paro­
ma dniami informowaliśmy o

zaginięciu 20-letniego turysty z

Radomia, na którego ślad do tej
pory nie natrafiono. Czarna se­
ria w Tatrach trwa... O ko­
mentarz do ostatnich wydarzeń
poprosiliśmy naczelnika Grupy
Tatrzańskiej GOPR, Michała

Jagiełłę.
W górach zrobiła się piękna

pogoda, nic więc dziwnego, że
na szlakach turystycznych pa­
nuje duży ruch Na niektórych
trasach np. na Giewont idą fa­
langi turystów. Część turystów
nie jest należycie obeznana z

górami, nie przestrzega podsta­
wowych i obowiązujących prze­
pisów. To właśnie było przy­
czyną śmiertelnego wypadku
pod Giewontem. 3 bm. 16-letni

chłopiec ze Szczecina poinfor­
mował GOPR, że poprzedniego
dnia ok. godz. 14 schodząc z

Giewontu rozstał się z kolegą.
Jak oświadczył jego kolega 18-
letni Wojciech Jędrzejek ze

Szczecina zamierzał zejść wprost
na Zakopane. GOPR-owcy po­
czątkowo myśleli, że chłopak
poszedł żlebem Kirkora. Teren
dokładnie przeszukano, ale nie
natrafiono na ślad zaginionego.
Poszukiwania rozpoczęto więc
w żlebie „ze Szczerby”. Tutaj
znaleziono ciało chłopca. Od­
pad! ze ściany i runął w przepaść.

Za lekkomyślność zapłacił
życiem. A przecież przy zejściu
z Giewontu w stronę żlebu

„Szczerby” — stoi duża tablica,
która ostrzega turystów, że zej­
ście tą trasą w dół grozi śmier­
cią. Podobna ostrzegająca tabli­
ca znajduje się na dole. Nie od­
strasza to jednak jak widać tu­
rystów. Co kilka lat w tym
miejscu giną ludzie,

Jaki był przebieg wypadku
pod Rysami, gdy zginął tury­
sta z NRD? Wybrał się na

szczyt wraz z żoną i synem.
Kiedy schodził w dół przez tzw.

„Grzędę”, stracił nagle równo­
wagę, spadł na płaty śniegu,
zjechał ok. 150 m. Obrażenia o-

kazały się tak poważne, że po­
niósł śmierć. W tym wypadku
trudno mówić o jakimś niedo­
patrzeniu. Możliwe, że typowo
halna pogoda osłabiła turystę.
GOPR odnotował bowiem kilka

wypadków zasłabnięcia w Ta­
trach. Na atak serca w czasie

wycieczki na Halę Gąsienicową
zmarł tak wytrawny turysta,
jakim był Stanisław Niemczyk,
wieloletni ratownik-ochotnik i

ceniony działacz sportowy. Po­
dobny wypadek zasłabnięcia za­
notowano też w Dolinie Strąży­
skiej u 15-letniej dziewczyny.
Na szczęście szybko zjawili się
ratownicy i sprowadzili turyst­
kę do szpitala.

Ostatnie wypadki w Tatrach

nakazują zwrócić uwagę na

dwa fakty. Po pierwsze — tu­
ryści, zwłaszcza słabo znający
góry — powinni bezwzględnie
stosować się do wydanych prze­
pisów. Po drugie — osobom z

dolegliwościami sercowymi ab­
solutnie odradzamy wędrówkę
po górskich szlakach. (ans)

tow. Konradowi

DOMINIKOWI

Prezesowi Zarządu Spół­
dzielni Inwalidów „Wi­
sła” w Krakowie, składa­
my wyrazy współczucia z

powodu śmierci Matki.
Rada Spółdzielni, Zarząd,

POP PZPR,
Rada Zakładowa

pracownicy Spółdzielni

14 bm. w Montrealu (Kanada)
rozpoczynają się mistrzostwa
świata w kolarstwie. Na pier­
wszy ogień pójdą torowcy, po
nich wystartują szosowcy. Co

słychać u polskich kolarzy, jak
przebiegają końcowe przygoto­
wania?

Zacznijmy od torowców, kłó-

rzy ustalili już skład na Mon­
treal. Największe szanse wią-
żemy z obrońcą tytułu mi­
strzowskiego Kierzkowskim na

1 km ze startu zatrzymanego.
Ostatnie meldunki zdają się po­
twierdzać rosnącą formę Pola­
ka, choć przegrał on nieznacz­
nie przed paroma dniami z do­
brym torowcem Gruenke

(NRD). Silnym punktem druży­
ny powinien być „srebrny” tan­
dem monachijskiej Olimpiady —

Bek i Kocot. Obaj wystartują
też w wyścigach indywidual­
nych (sprint).

Na 4 km na dochodzenie wy­
stawiamy dwóch 19-latków:

Langa i Jankiewicza, a do dru­
żyny na 4 km kandydują —

Jankiewicz, Fryca, Klat, Szczep­

Kadra koszykarzy
gra we Włoszech

Po dwóch meczach kontrol­
nych z drużyną Charkowa (po­
rażka i zwycięstwo) kadra na­
szych koszykarzy udaje się na

tournee do Włoch, gdzie wystą­
pi w turnieju w Porto San

Giorgio (9—11 bm.) . Trener mgr
Witold Zagórski zabiera ze so­
bą następujących koszykarzy:
Jurkiewicz, Lccyk, Nowicki
(Wybrzeże), Frołów (Śląsk),
Durejko (Lech), Langosz i
Kwiatkowski (Wisła), Myrda,
Niemiec, Skrzyszowski (Reso-
via), Waniorek i Caboń (Pogoń).
W kadrze brak kilku czołowych
zawodników, m. in. Seweryna,
Ładniaika — którzy z różnych
względów nie mogą uczestni­
czyć w przygotowaniach repre­
zentacji.

Z kraju
Polskie koszykarki
pokonały Bułgarię

W trakcie turnieju w Jam-
bolu, polskie koszykarki od­
niosły trzecie z kolei zwycię­
stwo nad Bułgarią 78:76 po
dogrywce. Dalsze mecze:

Francja — Kanada 52:46,
ZSRR — Rumunia 58:45.

18-osobowa ekipa
na pływackie ME

Od 18 do 25 bm. trwać bę­
dą w Austrii pływackie Mi­
strzostwa Europy. Ekipa
polska wystąpi w 18-osobo-

wym składzie — 4 pływa­
ków, 3 skoczków do wody
oraz 11 piłkarzy wodnych.

Dwa medale młodych
Do kraju powróciła z Ha-

parandy (Szwecja) reprezen­
tacja Polski juniorów w za­
pasach w stylu wolnym,
która startowała w Mistrzo­
stwach Europy. Tytuł wice­

kowski, w grę wchodzi ewen­
tualnie Kierzkowski. Po star­
tach na torze w Lipsku nasi

torowcy trenują obecnie w War­
szawie.

Natomiast szosowcy mieli w

niedzielę próbę w wyścigu dru­
żynowym na 100 km. Puchar
PKÓ1. zdobył I zespół Polski
w składzie: Szurkowski, Myt­
nik, Brzeżny, Matusiak przed
Austrią i Polską II (Szozda, No­
wicki, Krzeszowice, Boniecki).
Zestawienie drużyn było jak
widać eksperymentalne, trene­
rzy chcieli poznać faktyczną
formę poszczególnych kolarzy.
Próba wypadła pomyślnie. For­
ma twierdzą fachowcy, idzie w

górę.,
Obecnie nasi szosowcy udali

się na występy zagraniczne po­
dzieleni na 2 grupy. Na wy­
jazd do Hiszpanii wytypowano:
Szurkowskiego, Mytnika, Szoz­
dę, Matusiaka, Brzeżnego, J.
Kaczmarka, do Szwajcarii po-
jadą — Kowalski, Barcik, Krze-

szowiec, Nowicki, Ochot, An­
drzejewski. (s)

9 polskich bokserów
na MŚ w Hawanie

Ustalono skład reprezentacji
Polski na indywidualne bokser­
skie mistrzostwa świata w Ha­
wanie: 48 kg — H. Srednicki,
51 kg — L. Borkowski, 54 kg
— K.Madej,57kg—A.Ja­
gielski, 60 kg — R. Tomczyk,
63,5kg—B.Gajda,67kg—
Zb. Kicka, 71 kg — J, Rybicki,
ponad 81 kg — A. Biegalski.

Sprawa obsady 5 pierwszych
wag nie podlegała większej dy­
skusji; chociaż kontrkandyda­
tem Madeja był Ryszard Ja­
gielski, a Andrzeja Jagielskie­
go — R . Gotfryd. Największym
eksperymentem, który budzi
zastanowienie jest przesunięcie
Rybickiego do wagi lekkośred-

nłej.

mistrza Europy zdobył w

wadze do 62 kg Filipowicz,
brązowy medal wywalczył
w w. do 90 kg Kachniarz.

Świetny wynik Jennera
w 10-boju

Świetną formę zademon­
strował w meczu wielobojo­
wymZSRR—USA—RFN
dziesięcioboista B. Jenner

(USA), który osiągnął czwar­
ty rezultat w historii l.a. —

8308 pkt.
Na zawodach w Kopenha­

dze zwyciężył Skowronek —

7.903 pkt.

Olsen przed Maugerem
W eliminacjach indywi­

dualnych mistrzostw świata
na żużlu (finał odbędzie się
we wrześniu w Goeteborgu),
w turnieju w Fredericii

zwyciężył Olsen (Dania) —

14 pkt. przed Maugerem (N.
Zelandia) — 13 pkt.

ze świata
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Kłopoty dyrektora teatru

POMYSŁ
Przed kilkoma dniami w Wydziale Kultury

Krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego, kierownik

Wydziału TADEUSZ SZCZEPANEK rozmawiał
z RYSZARDEM SMOZEWSKIM, dyrektorem
Teatru Ziemi Krakowskiej im. L. Solskiego w Tar­
nowie. Rozmówcy doszli do pewnych ważnych
wniosków.

CZĘSC I — KŁOPOTY

Dwa lata temu ważyły się
losy tarnowskiego teatru. Dwa
lata temu, kiedy dyrekcję o-

bejmował Ryszard Smożewski.
postawiono przed nim, a i on

przed sobą postawił dwa zada­
nia. Po pierwsze: udowodnić,
że teatr w mieście niewoje-
wódzkim ma rację bytu i że
może się utrzymać; po dru­
gie: pokazać, że teatr powia­
towy może być dobrym tea­
trem, którego pole artystyczne
sięga nie tylko granic powiatu.
Dyrektor Smożewski otrzymał
„eksperyment tarnowski” i
dziś — po dwóch latach — na

obydwa pytania odpowiedział
twierdząco. Stworzył teatr śro­
dowiskowy, ale równocześnie
taki, który liczy się w Polsce.

Tajemnica sukcesu leżała
chyba w tym, że nie próbował
robić specjalnego teatru dla
Polski „B”. Robił po prostu
dobry teatr dla ludzi inteli­
gentnych. Wystarczy spojrzeć
na repertuar. Takiego nie po­
wstydziłby się nawet żaden ze

stołecznych teatrów. A z roku
na rok zwiększa się stopień
trudności: w przyszłym sezonie
wchodzi Wyspiański („Kląt­
wa”) — obok adaptacji „Ulis­
sesa” — Joyce’a na małej sce­
nie. Z tym wszystkim teatr jest
pewien, że nie trafi na obojęt­
ność. Po prostu dlatego, że ten
teatr wychowywał się razem z

publicznością, a publiczność
razem z nim. Tarnowianie na­
zywają go „swoim teatrem”.

A kiedy „Tarnów” przyjeżdża
w gości do Krakowa, to krako­
wianie też idą, bo mają jedyną
być może szansę zobaczenia
„Hamleta” granego bez kom­
pleksów.

Dyrektor Smożewski ma

więc powody do zadowolenia.
A jednak nie jest zadowolony.
Być może w myśl powiedzenia,
że zadowolenie z siebie to po­
czątek klęski, być może z in­
nych powodów. Te inne powo­
dy to... pieniądze. Jego teatr

jest deficytowy. Nic w tym
nie ma złego ani dziwnego, bo
każdy teatr dramatyczny jest
deficytowy, ale dyrektor ja­
koś nie chce zgodzić się na po­
dobne wytłumaczenie. Rozu­
muje w ten sposób: jeżeli ma­
my deficyt, to znaczy, że lu­
dzie nie przychodzą, znaczy,
że coś jest nie w porządku,
czyżby nasza wina? Chyba nie.
bo ludzie teatr lubią, a jednak
nie chodzą. Więc chyba trochę
winy publiczności, a raczej o-

gólnego prawa, w myśl które­
go widz idzie do kina, siedzi
przy telewizorze, słucha pio­
senek na dancingu, byle łat­
wiej. A teatr jaki prezentuje
Smożewski, każę myśleć. To
pierwsza przyczyna. Trzeba
więc robić wszystko, żeby wi­
dzów stamtąd odciągnąć, stwo­
rzyć konkurencję, ale nie re­
zygnując z ambicji. Jest to
metoda działająca powoli i nie
przynosząca zysków finanso­
wych. A pieniądze teatr mieć
musi, nie tylko po to, aby się
„wykazać”, ale aby móc anga­

żować dobrych aktorów, pła­
cić znanym reżyserom. „Co ja
mogę dać krakowskiemu ak­
torowi u siebie — dużo do gra­
nia, więcej pieniędzy” — jed­
nym słowem duże pieniądze też

robią dobry teatr. Nie ma się
czego wstydzić.

A więc — teatr musi zara­
biać na siebie. Dyrektor widzi
na to sposób: objazd. W objeź-
dzie teatr ma zapewnioną pu­
bliczność na każdym spektaklu.
Ale równocześnie dyrektor wy­
powiedział wojnę chałturzeniu
w objeździe, co było, i dotąd
jest niedobrą tradycją polskich
teatrów. Teatr Ziemi Krakow­
skiej w Tarnowie jako pierw­
szy i jedyny w Polsce prowa­
dzi scenę objazdową na zasa­
dzie przenoszenia normalnych
spektakli ze sceny teatru tar­
nowskiego na sceny domów
kultury i świetlic małych o-

środków. Smożewski nie uzna-

je teatru „A” dla Tarnowa i
Krakowa i teatru „B” — dla
ubogich krewnych. Chce da­
wać prawdziwy teatr wszędzie.
Że jest to jedynie słuszna za­
sada, nie trzeba nikogo prze­
konywać. Że jest to postawa
moralna i po prostu uczciwa,
też chyba nie.

Ale to Smożewskiemu nie wy­
starcza. Myśli ciągle, jakby tę
formę teatru udoskonalić. Mó­
wi: Teatr który stoi w miejscu,
w istocie cofa się. Kiedy u

mnie przez dwa dni nic się nie
dzieje, zaczynam się niepokoić,
zaczynam myśleć, co by zrobić,
żeby zburzyć ten spokój.

I wymyślił.

CZĘSC II — POMYSŁ

Gdzieś w początkach lipca
dyrektor wysłał do Wydziału
Kultury Urzędu Wojewódzkie­
go w Krakowie pismo tej tre­
ści: „Uprzejmie prosimy o

przydzielenie nam namiotu,
mogącego pomieścić 500 osób,
ekipy uprawnionej do usta­
wiania takiego namiotu oraz

dwóch samochodów do prze­
wożenia namiotu i ludzi”. Pro­
śba była niecodzienna. Po co

dyrektorowi teatru namiot?
Ale wszystko okazało się pro­
ste: dyrektor teatru chciałby
w namiocie urządzać spektakle
teatralne. Jest lato, więc chce
jeździć ze swoim teatrem po
całym powiecie, wojewódz­

twie, a może nawet po Pol­
sce, rozbijać namiot i dawać
przedstawienia dla wszystkich,
kto zechce je oglądać. Ale o-

czywiście zdaje sobie sprawę,
że jeśli przyjedzie z jednoak­
tówką Fredry i sześcioma ak­
torami — furory nie zrobi.
Chciałby przyjechać z całym
teatrem i z pełną wystawą. A
na to nie pozwalają warunki
techniczne świetlic i domów
ludowych. A dyrektor nie chce
się liczyć z brakiem sal, apa­
ratury, sprzętu, tylko przyje­
chać do małego miasteczka i po­
kazać wielki teatr. Chodzi
przecież o to, żeby mieszkańcy
tych małych miasteczek, do
których żaden zawodowy te­
atr nie dotrze, najwyżej „E-
strada” — mieli prawdziwy te­
atr u siebie. Dlatego potrzeb­
ny mu namiot cyrkowy. Taki
namiot można robić gdziekol­
wiek, wszędzie, gdzie tylko jest
kawałek ubitej ziemi — i
grać. Smożewski zapewnia, że
o koszta nie trzeba się mart­
wić, zwrócą się prawie natych­
miast, jeśli pomysł chwyci. A
że chwyci, jest przekonany.
Tak chciałby widzieć letni se­
zon objazdowy swojego teatru.

Dodajmy tylko — byłby to
także pierwszy przypadek tea­
tru zawodowego pod namio­
tem. Były już i trupy wędrow­
ne i teatry na wozie, ale „ca­
łego” teatru grającego pełno-
obsadowe sztuki — tego chyba
jeszcze nie było.

Dyrektor tarnowskiego tea­
tru wygląda na człowieka, któ­
ry zrobiłby dosłownie wszyst­
ko, żeby ludzi wepchnąć do te­
atru: prośbą, zaklęciem, pod­
stępem. Nie chcecie do nas

przyjeżdżać, przyjedziemy do
was i wtedy zobaczymy, kto
będzie górą. Oni — dyrektor
jest tego pewien — będą górą.

Dyrektor tego teatru zdaje
się — serdecznie nienawidzi
panów jeżdżących po Polsce z

gitarami i swoim wieszczym
słowem prezentujących sztukę
„wysoką” — bo z wielkiego
miasta przyjechali — a przy
tym i umiejętności finansowe.
Uważa, że jest to działanie na

szkodę publiczności małych o-

środków. Chciałby im zrobić
konkurencję swoimi spekta­
klami. Czego mu serdecznie
życzymy.

ZOFIA SZLACHTA

Fabryka Samochodów Małolitrażowych w Tychach zorganizowała niedawno imprezę pod
nazwą „Baw się z nami”. Pokazano na niej cały dotychczasowy dorobek poszczególnych za­
kładów FSM. Po raz pierwszy uczestnicy imprezy mogli oglądać nowy model „fiata 126 p"
o nazwie „Bombel”. Jest to już drugi prototyp, z bocznymi oknami. Samochód ten może
przewozić cztery osoby plus bagaż. Przeznaczony on będzie głównie dla pracowników łącz­
ności. Wystawa samochodów na imprezie w Tychach, a szczególnie nowe modele, cieszyły
się dużym zainteresowaniem ze strony zwiedzających. CAF — Jakubowski

Fanatyzm

TS

Telewizja

BEZ ALUZJI
7eresa Budzisz-Krzyżanowska i Jerzy Stuhr wystąpili

dwukrotnie przed kamerami telewizyjnymi i to w od­
stępie dwóch dni. Najpierw, w piątek, krakowski Te­
atr TV przedstawił mało znaną sztukę A. Strindberga

„Wierzyciele” z udziałem właśnie Budzisz-Krzyżanowskiej,
Stuhra i Jana Nowickiego — w reżyserii Bogdana Hussa-
kowskiego oraz w oprawie scenograficznej Lidii i Jerzego
Skarżyńskich. Potem, w niedzielę, krakowski ośrodek TV
urządził nam „V Spotkanie z balladą”, według scenariusza
M. Bobrowskiego, B. Sobczuka i J. Stuhra ze scenografią
J. Boducha. W tym spotkaniu nieprzypadkowo (choć już
nie w charakterze współautora) wystąpił aktor J. Stuhr,
zaś przypadkowo (choć zgodnie ze scenariuszem) T. Budzisz-
Krzyżanowska odczytała rolę — ponoć wymarzoną — Bal­
ladyny. Oczywiście rola, czytana w kierunku rycerza, któ­
ry mówił głosem M. Załuckiego najzabawniejszy tekst
„Spotkania z balladą”, nie była żadnym porównaniem w

stosunku do roli Tekli z „Wierzycieli”, którą to rolę Bu­
dzisz-Krzyżanowska potraktowała serio i może ją zapisać,
jako kolejny sukces swego aktorstwa telewizyjnego. To sa­
mo dotyczy Stuhra, który odtwarzając postać drugiego mę­
ża Tekli (z „Wierzycieli”) miał więcej przekonywających
momentów w grze, aniżeli jako pseudo-Japończyk ze

„Spotkań z balladą” (po japońsku).
Ale są to sprawy wprost proporcjonalne do dwu różnych

gatunków twórczości telewizyjnej. Niczego nie ujmując ka-
baretowo-teatrzykowej konwencji „Ballad”, czyli rozrywce
dla młodzieży w wieku do lat kilkudziesięciu — warto przy­
pomnieć, że jednak co Strindberg, to Strindberg. Dobrze
zaadaptowany dla potrzeb widowiska telewizyjnego dramat
znakomitego Szweda, mógł świadczyć dowodnie o tym, z ja­
kich wzorów wyrosła współczesna dramaturgia, teatru okru­
cieństwa, co poniektórzy autorzy dzisiejsi (i wczorajsi) —

zwłaszcza na Zachodzie — uważają za prawie swój własny
wymysł. A rzecz po prostu ma początek u dwóch wielkich
Skandynawów, Ibsena i Strindberga, prekursorów także —

w jakimś sensie — dramatu egzystencjalnego. „Wierzycie­
le”, w ostrym ujęciu inscenizacyjnym B. Hussakowskiego,
to przekorny w swej zjadliwości, niemal patologiczny przy­
kład trójkąta małżeńskiego. Bez kochanka, który odbija
żonę mężowi, ile za to z dwoma mężami, z których pierw­
szy nierozpoznany przez drugiego, zohydza mu swoją byłą,
a jego aktualną żonę — zaś pod pozorem dawnej miłości
i namawiań do powrotu w swe ramiona, szkaluje przed
żądną powodzenia wśród mężczyzn kobietą — nieświado­

mego tych spraw, szczęśliwszego rywala. Pozory służą tu

obmyślonej finezyjnie zemście, albowiem cała trójka wy­
stępuje wobec siebie w charakterze wierzycieli. Miłość mie­
sza się z nienawiścią, walka płci jest prowadzona brutal­
nie, z okrucieństwem, bez pardonu. Choć „w rękawiczkach”.
Nie ma tu granic pomiędzy epokami Strindberga — i naszą.

I-Iussakowski pokazał więc współczesne polowania ludzi na

siebie — zwłaszcza, że miał do dyspozycji świetną dwójkę
aktorów: T. Budzisz-Krzyżanowską i Jana Nowickiego
(pierwszy mąż) oraz Jerzego Stuhra, który, acz najmłodszy
stażem, jako aktor i mąż ze sztuki — zgrabnie dopasował
się grą do swych partnerów. Więc dobry spektakl i dobra

passa krakowskiego Teatru TV.

Jeśli idzie o „V Spotkanie z balladą”, to już wrażenia

(moje) należą do tzw. wrażeń złożonych. Nie przepadam za

humorem w typie kalamburów oraz sztubackimi metaforami
dowcipu, co to pod byle pozorem mrugają aluzyjnością do

tego i owego. „Aluzju poniał” ja gdzie trzeba, lecz za du­
żo chyba w tym japońskim spektaklu zdarzało się po­
dobnych chwytów i gagów oraz przedrzeźniań. Zęby jed­
nak nie uchodzić za malkontenta, muszę dodać, iż sporo
znalazło się w tym programie zręcznych karykatur („sio­
stry Żółkowskie”, „Balladyna” Hanuszkiewicza, serial

„Straussowski”, parodie piosenek naszych gwiazd i w ogóle
satyra na formy oraz treści ojczystego snobizmu pod pre­
tekstem „japońszczyzny”). Zabawa toczyła się gładko, mo­

że nawet zbyt gładko i z wieloma wtórnościami. Co chyba
warto w sposób życzliwy wytknąć skądinąd pomysłowym
autorom i wykonawcom rozrywkowego programu, który był
dotąd bezpretensjonalnie ambitny, a wydaje się ten bez­
pretensjonalny styl kabaretowy nieco zatracać.

Szanujmy naturalny wdzięk — jak mawia prof. Zin przy

okazji swego „Piórka i węgla" — reklamując styl wypo­
czynku w stylowych wiejskich dworkach, gdzie powietrze
nie przesiąkło jeszcze różnymi truciznami. Nie niszczmy
zatem tego, co naturalne. W tym apelu nie ma aluzji do

„Spotkań z balladą”. Chyba, że ktoś bardzo by chciał...

BOB

Pięcioletni Robert został w mieszkaniu
sam. Rodzice pcszli odprowadzić na przy­
stanek tramwajowy znajomą i długo nie

wracali. Chłopiec przez chwilę oglądał pro­
gram telewizyjny, potem podszedł do okna.
Było wprawdzie zamknięte, ale cóż to jest
za przeszkoda dla pięcioletniego dziecka.
Otworzył okno i spojrzał w dół. Z wysokości
5 piętra świat wyglądał ciekawie i tajemni­
czo. Dziecko wychyliło się.

Wystarczył moment nieuwagi i chłopczyk
runął w dół.

Stoję pod wysokim blokiem w Nowej Hu­
cie. Żadzieram głowę w górę. Pionowa ścia­
na, kilkanaście metrów nad ziemią błyszczy
w słońcu okno, z którego wypadł malec.

Mówi naoczny świadek
— Zobaczyłam chłopczyka ubranego tylko

w sweterek i rajstopki. Było ciemno. Szedł
w stronę naszego bloku. Zainteresowałam się
nim bo było zimno, a on był lekko ubrany.
Zapytałam co tu robi — odpowiedział, że wy­
padł przez okno z piątego piętra. Gdy to

usłyszałam, wstrząsnęło mną. Wzięłam chłop­
czyka na ręce i zaniosłam do sąsiedniego
bloku, w którym mieszkał.

Dziecko było przytomne, skarżyło się tylko
na pól pleców. Ktoś zadzwonił po pogotowie.
Zjawili się stroskani rodzice Roberta. Chło­
piec został natychmiast przewieziony do szpi­
tala im. Stefana Żeromskiego w Nowej Hu­
cie.

Lekarze stwierdzili, że jego ogólny stan

jest bardzo ciężki. Ze względu na krwotok
wewnętrzny i wstrząs pourazowy — koniecz­
ne jest bezzwłoczne wykonanie operacji i
transfuzji krwi.

I wówczas nastąpił dramatyczny moment.
Rodzice dziecka kategorycznie odmówili zgo­
dy na przeprowadzenie transfuzji. Mimo prze­
konywania i próśb lekarzy nadal trwali w

swym postanowieniu, które dla ich jedynaka
było równoznaczne z wyrokiem śmierci.

Matka chłopca wyjaśnia
— „Osobiście ja i mój mąż podpisaliśmy

oświadczenie, że nie wyrażamy zgody na

przeprowadzenie transfuzji krwi u naszego
dziecka Roberta. Nie wyraziłam zgody dla­
tego, gdyż sumienie mi na to nie pozwalało.
Ja, jak i mój mąż wychowani jesteśmy w ta­
kiej wierze, któi a nie zezwala na przeprowa­
dzenie transfuzji krwi”.

Lekarze są w rozterce. Z jednej strony
wiedzą, że jedynym ratunkiem dla malca jest
niezwłoczna operacja i transfuzja krwi —

z drugiej, brak koniecznej zgody rodziców
krępuje im ręce.

Rozdzwoniły się telefony. Postanowiono
nieść pomoc dziecku wbrew woli jego opie­
kunów. Do akcji włącza się milicja.

Notatka urzędowa
„Na polecenie oficera dyżurnego KD MO

Nowa Huta o godzinie 20.20 udałem się ra­
diowozem do mieszkania prokuratora Rasaka,
aby zdecydował co robić dalej, gdyż rodzice
dziecka nie chcą się zgodzić na transfuzję
krwi. Na miejscu nie zastałem prokuratora,
wobec tego udaliśmy się do mieszkania pro­
kuratora Jelenia. Też go nie zastałem. Po­
wiadomiłem o tym oficera dyżurnego i poje­
chałem do szpitala celem otrzymania wiado­
mości o dziecku. Przeprowadziłem rozmowę
z lekarzem dyżurnym”. Referent Józef Guja.

Szef prokuratury w Nowej Hucie otrzymu­
je dramatyczny telefon ze szpitala. Lekarze
proszą o pomoc, liczy się każda minuta. Pro­
kurator Trybowski natychmiast wydaje sto­
sowne polecenia — podejmuje decyzję, iż po­
mimo odmowy wyrażenia zgody przez rodzi­
ców należy zdecydować się na przeprowadze­
nie operacji i transfuzję krwi.

Zostaje powiadomiona sędzia sądu dla nie­
letnich I. Piotrowska, która nocą przyjeżdża
do szpitala. Następuje jeszcze, jedna rozmowa

z rodzicami chłopczyka. Znów bezskuteczna.

Nie przekonywują ich żadne argumenty, fa­
natycznie obstają przy swojej tragicznej dla
dziecka decyzji.

Wobec tego sędzia wypowiada formułę o

pozbawieniu obojga rodziców pięcioletniego
Roberta władzy rodzicielskiej na czas prze­
prowadzenia operacji i transfuzji krwi. Teraz
ona decyduje o losie dziecka. Z urzędu ze­
zwala na dokonanie zabiegu chirurgicznego.

Późną nocą zespół lekarzy przystąpił do
operacji. Złote ręce chirurgów raz jeszcze
wydarły śmierci ludzkie życie. Chłopczyk mi­
mo odniesionych, bardzo ciężkich obrażeń,
został uratowany.

Następnego dnia zebrał się komplet sę­
dziowski i podtrzymał decyzję Sądu dla Nie­
letnich, w której zostało wydane zezwolenie
zespołowi chirurgicznemu ze szpitala im.
Stefana Żeromskiego w Nowej Hucie, na za­
stosowanie transfuzji krwi w czasie operacji.

Zeznaje ojciec malca
— Mamy jedno dziecko. Gdy pa powrocie

do domu dowiedziałem się co zaszło, byłem
wstrząśnięty, rozpłakałem się. Pojechaliśmy
z synem do szpitala, lekarz oświadczył, że
musi być wykonana operacja i transfuzja
krwi. Żona i ja nie wyraziliśmy zgody, po­
nieważ pismo święte zabrania przetaczania
krwi, a ja jestem wyznawcą Świadków Je­
howy. Napisaliśmy oświadczenie, że nie go­
dzimy się na przeprowadzenie transfuzji.
Wbrew naszej woli lekarze przeprowadzili
zabieg.

Po przeprowadzeniu zabiegu stan dziecka
stopniowo się poprawiał. Został wypisany ze

szpitala ze stanem ogólnym bardzo dobrym.
Odwiedziłem chłopca i jego rodziców w ich

mieszkaniu, Malec jest zdrowym, uroczym
dzieckiem. Ocaliła go od pewnej śmierci
szybka, mądra decyzja obcych ludzi i wyso­
kie umiejętności lekarzy. Długo dyskutowa­
łem z ojcem i matką jedynaka. Ogromnie
kochają swoje dziecko, a jednak... nadal ma­
ją żal do sądu o to, że pogwałcone zostało
ich sumienie.

Oni natomiast złamali przepisy prawa. Pro­
kuratura w Nowej Hucie wszczęła przeciwko
nim śledztwo zarzucając, iż dopuścili się prze­
stępstwa z art. 163 § 2 kk („kto osobę, wzglę­
dem której ma obowiązek troszczenia się, po­
zostawia w położeniu grożącym bezpośred­
nim niebezpieczeństwem utraty życia, cięż­
kiego uszkodzenia ciała lub ciężkiego roz­
stroju zdrowia — podlega karze pozbawienia
wolności od 6 miesięcy do lat 5. Jeżeli spraw­
ca działa nieumyślnie — podlega karze po­
zbawienia wolności do roku, ograniczenia
wolności albo grzywny”), popełnionego z wi­
ny nieumyślnej, bowiem lekkomyślnie nara­
zili swego syna na bezpośrednie niebezpie­
czeństwo utraty życia. Tylko dzięki natych­
miastowej decyzji sądu, który nakazał prze­
prowadzenie odpowiednich zabiegów — dziec­
ko żyje. Rodzice mają szczególny obowiązek
troszczenia się o dziecko — tym bardziej ich
czyn godny jest napiętnowania.

„Jednakże należy również zrozumieć —

stwierdził prokurator warunkowo umarzając
sprawę na zasadzie 1. roku próby — tragizm
sytuacji w jakiej się znaleźli. Z jednej stro­
ny dobro dziecka, które z pewnością chcieli
ratować — z drugiej zaś zakazy religijne. Dla
ludzi wychowanych w tej wierze zakaz prze­
taczania krwi jest bezwzględnie obowiązu­

jący.
Rozmawiałem z lekarzami ze szpitala w

Nowej Hucie. Nie pierwszy to przypadek, gdy
dopiero decyzja sądu pozwoliła im na urato­
wanie od śmierci chorego dziecka. A pamię­
tajmy, że wszystko to dzieje się nie gdzieś
na odległej, głuchej prowincji gdzie słychać
jeszcze echa zabobonów i znachorskich prak­
tyk — ale w wielkim uniwersyteckim mie­
ście. Okazuje się, że fanatyzm wszędzie jest
groźny.

JACEK ŻUKOWSKI

SĄSIEDZI „JUBILATA”
ŻALĄ SIĘ...

Spółdzielczy Dom Handlo­
wy „Jubilat” przy ul. Zwie­
rzynieckiej okazał się inwe­
stycją potrzebną. Jednak
mają do niego żal jego sąsie-
dzi, którzy zajmują 40 miesz­
kań na zapleczu. Mimo ta­
bliczki z zakazem, kierowcy
dowożący towary do „Jubila­
ta” trąbią głośno o każdej
porze. Część podwórza zale­
gają stale stosy pojemników,
skrzyń, nigdy nie wywożo­
nych do końca dnia pracy. W
sąsiedztwie tych skrzyń i
rzadko zamykanego śmietni­
ka szczury znajdują resztki
żywności, w wyniku czego
rozmnożyły się do ilości do­
tąd nie notowanej. Nawet
trutki nie pomagają. Gdy o

6 rano wywozi się próżne po­
jemniki z magazynu, perso­
nel „Jubilata" nie przestrze­
ga przepisu o obowiązują­
cej ciszy, lecz wrzuca te po­
jemniki z ogromnym hała­
sem.

Zdarzają się i inne wypad­
ki zakłócania spokoju sąsied­
nim mieszkańcom. W nocy z

5na6lipca,odgodz.23do3,
remontowano stację trafo
tak głośno, że nikt nie mógł
spać. Dlaczego nie zamknięto
drzwi? Słychać było każdy
odgłos i głośne rozmowy.

I jeszcze jedna sprawa.
Zieleniec, zajmujący środek

pl. Kossaka, mimo próśb
mieszkańców, został zamie­
niony na parking dla samo­
chodów klientów „Jubilata”.
Dlaczego jednak MO zezwala
na stawianie tam wraków
samochodowych? Co o nas

myślą zagraniczni turyści,
których samochody również
się tam widzi? (1923)

Mieczysław Nechay
(Kraków)

CZY W SPÓŁDZIELNI
OGRODNICZEJ

W BRZESKU ZASNĘLI?

Po tragicznej śmierci mę­
ża i syna, matka moja, Sta­
nisława Gurgul, zam. Porąb­
ka Uszewska, pow. Brzesko,
postanowiła w dalszym cią­
gu pracować na swoim 5-
hektarowym gospodarstwie.
Zdecydowała, że będzie pro­
wadzić uprawę czarnej po­
rzeczki. W 1969 r. zakupiła w

Spółdzielni Ogrodniczej w

Brzesku 400 sztuk czarnej
porzeczki. W 1971 r. matka
zgłosiła reklamację do tejże
Spółdzielni, ponieważ krze­
wy nie miały nawet mini­
malnej ilości owoców. In­
struktor przyjechał i... kazał
czekać na lepsze zbiory do
następnego roku. W r. 1972
historia się powtórzyła. Znów
instruktor kazał czekać na

zbiory do następnego roku.
W lipcu 1973, na ponowną
reklamację mojej matki,
przyjechała komisja (przed­
stawiciel CNOS, Akademii
Rolniczej z Krakowa oraz

przedstawiciel PSO w Brze­
sku). Orzekła ona oglądając
plantację, iż nie jest to od­
miana Daniels, którą matka
zamawiała i że owocować
nie będzie. Polecono matce

wystąpić z pismem do Spół­
dzielni Ogrodniczej w Brze­
sku o odszkodowanie.

Pismo takie matka moja
wysłała 22. X. 1973 r. Dopie­
ro po mojej osobistej inter­
wencji w Spółdzielni w lu­
tym 1974 r. przyjechali
przedstawiciele tejże Spół­
dzielni do Porąbki Liszew­
skiej (odległej 15 km od
Brzeska). Matka zgodziła się
obniżyć odszkodowanie, aby
sprawę w końcu załatwić.
Jednak do tej pory trwa głu­
che milczenie Spółdzielni.
Czy pracownicy Spółdzielni
chcą traktować klientów jak
intruzów? (1957)

Władysława Zych
(Porąbka Uszowska)

Georges Simenon

MAIGRET
i STARCY

tłumaczenie: Z. Pikulski
Tak na przykład Maria była to królowa, wówczas je­

szcze panująca, mianowicie królowa Rumunii. Isabelle
pisała właśnie z Bukaresztu, gdzie ze swym ojcem prze­
bywała na dworze, a w rok później znajdowała się na

dworze we Włoszech.
— Mój kuzyn H...
W pełnym brzmieniu imię to pojawiło się w innym

liście: książę de Hesse. A nie nosili go żadni kuzyni,
bliżsi lub dalsi.

W czasie wojny 1914 roku przysyłała listy za pośred­
nictwem ambasady francuskiej w Madrycie.

„Ojciec wczoraj mi tłumaczył, że koniecznie trzeba,
bym poślubiła księcia de V... Tego, którego pan nie raz

u nas spotykał. Prosiłam, by dał mi trzy dni do namy­
słu, i przez te trzy dni wiele płakałam...”

Maigret pykał powoli z fajki, rzucał czasem okiem
w stronę ogrodu i zielonej lipy, podawał jeden za dru­
gim listy Janvierowi i śledził jego reakcje.

Wobec tych historii, które wydawały mu się tak nie­
realne, odczuwał niemal fizyczne rozdrażnienie. Czyż
jako dziecko nie patrzył z tym samym niepokojem na

kobietę nad brzegiem jeziora, w pokoju rodziców? Wi­
dział w niej uosobienie fałszywej poezji, istotę niere­
alną, nie do pomyślenia.

A oto w świecie, który się odmienił i stał się bardziej
nieczuły, odnajduje prawie taki sam, żywy obraz.

„Dziś po południu miałam z Hubertem długą rozmo­
wę. Byłam zupełnie szczera. On wie, że ja pana kocham,
że dzieli nas zbyt wiele przeszkód, i że ulegam woli

mego ojca...”
Nie dalej jak w zeszłym tygodniu Maigret zajmował
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się sprawą morderstwa w afekcie, morderstwa prostego
i brutalnego: kochanek zabił nożem męża swej ukocha­
nej, potem zabił ją, i w końcu usiłował przeciąć sobie
żyły, ale mu się to nie udało. Co prawda działo się to
wśród pospólstwa z przedmieścia Saint-Antoine.

„Przystał na to, że małżeństwo nasze będzie tylko for­
malne, ja zaś obiecałam mu, że nigdy się z Panem nie
spotkam. On wie, że pisuję do Pana. Poważa Pana i nie
poddaje w wątpliwość szacunku, jaki Pan względem
mnie zachował...”

Chwilami Maigret odczuwał rodzaj fizycznego niemal
buntu.

— Ty w to wierzysz, Jamvier?
Inspektor był osłupiały.
— Zdawać by się mogło, że jest szczera...
— Przeczytaj ten tu!
To było w trzy lata później.
„Wiem, przyjacielu, że będzie Pan cierpiał, lecz jeśli

może to Panu być pociechą, ja cierpię jeszcze bardziej..
”

To było w 1915 roku. Donosiła, że Julien, brat księcia
de V.... poległ dowodząc regimentem w Aragonii. Raz jesz­
cze miała długą rozmowę z mężem, który przybył na urlop
do Paryża.

W końcu donosiła mężczyźnie, którego kochała, że zobo­
wiązana będzie sypiać z księciem. Nie użyła, oczywiście,
takiego zwrotu. Nie tylko że nie było w liście ani jednego
brutalnego czy rażącego słowa, ale i sam fakt został tu

przedstawiony w sposób niemal bezcielesny.
„Dopóki żył Julien, Hubert się nie niepokoił, w przeko­

naniu, że brat jego będzie miał spadkobiercę, a więc ród
de V... nie zaginie...”

Brata już nie było. Hubert miał więc obowiązek zapew­
nić ciągłość rodu.

„Przepędziłam noc na modlitwie, a rano udałam się do
mego spowiednika...”

Ksiądz podzielał zdanie księcia. Nie można z powodu
miłości pozwolić wygasnąć rodowi, który cd pięciu wie­
ków figuruje na kartkach historii Francji.
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„Zrozumiałam swój obowiązek...”
Ofiara została widać spełniona, gdyż dziecię się naro­

dziło. Donosiła również o tych urodzinach. Pewien frag­
ment zdania wprawił Maigreta w zadumę;

„Chwała Bogu! To chłopiec...”
Czy nie znaczyło to w sposób oczywisty, że gdyby to była

córka, ona musiałaby zaczynać od nowa?
I gdyby znów urodziła się córka, i jeszcze raz córka...
— Przeczytałeś?
— Tak.
Zdawać by sie mogło, że obaj ulegli temu samemu u-

czuciu niepewności. Tak jeden, jak i drugi, przyzwycza­
jeni byli do rzeczywistości raczej brutalnej, a namiętności,
z którymi się stykali, kończyły sie tragicznie, jeśli znaj­
dowały swój finał na Quai des Orfevres.

Tu zaś wszystko było tak zwodnicze, jakby kto próbo­
wał chmurę schwytać I gdy usiłowali rozszyfrować owe

postaci, pozostawały one tak samo mgliste i niewyraź­
ne. jak dama znad jeziora.

Niewiele brakowało, a Maigret wepchnąłby wszystkie te

listy do szafy z zieloną firanką pomrukując:
'
— Kupa idiotyzmów!
Jednocześnie ogarnęło go uczucie pewnego szacunku,

niemalże rozczulenia. Nie chcąc być naiwnym, starał się
temu opierać.

— Ty w to wierzysz?
Wciąż diukowie, książęta, zdetronizowani królowie, spo­

tykani w Portugalii. Potem podróż do Kenii w towarzy­
stwie męża. 1 jeszcze jedna podróż, do Stanów Zjedno­
czonych. gdzie Isabelle źle się czuła, bo życie tu było na­
zbyt brutalne.

„Filip w miarę jak rośnie, staje sie coraz bardziej po­
dobny do Pana. Czyż nie jest to cudowne? Rzec można
iż niebiosa chea nas wynagrodzić za nasze poświecenie
Hubert też to dostrzega, widzę to po sposobie, w jaki pa­
trzy na dziecko...”

(ciąg dalszy nastąpi)
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BŁONIA
Na ul. Południowej

Wylęgarnia komarów
•C«

Metalowcy"
młodzieży szkolnej

Organizowana obecnie
VI Liceum Ogólnokształcącym
pracownia zajęć technicznych
otrzymała ostatnio estetyczną
i użyteczną ścianę metalową.
Wykonali ją w czynie spo­
łecznym członkowie rzemieśl­
niczej spółdzielni „Metalow­
cy’. Wartość materiału i prac
szacuje się na ok. 15 tys. zł.
■a suma taka nie mieściła się

szkolnych Dianach budże­
towych. Tym większe więc
słowa uznania dla społecznej
posjawy rzemieślników.
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
J. Słowacki. Lilia . Weneda
19.15: GROTESKA (Skarbowa
J. Wolski: Ćucurbita Story —
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TEATR,

nuty. 6.30 Inf. o progr. PR i TV;
7.00 Sygnały dnia. 7.35 Dzień do-

kierowco. 8.00 Wiad. 8 .05 U

naszych
Lato” —

rozr. 9 .00
muz. 9 .30

bry
przyjaciół. 8.10 Mel.

przyjaciół. 8.25 „Babie
pow 8.35 Koszal. konc.
Wiad. 9.05 Wakacje z

Radio Praga prezent. 9 .45 Rytmy,
barwy, nastroju. 10.00 Wiad. 10.08
Peterson solo i w tercecie. 10.30
Lato z Radiem. 11 .59 Nie tylko dla
kierowców. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Musie. udniowy
Pacyfik”. 13.06 Grają i śpiewają
sol. lud. 13.15 Roln. kwadr. 13.30

Rytmy młodych. 14.00 Muz. lud.

14.30 Sport to zdrowie. 14 .35 Wa­
kacje z muz. 15.00 Wiad. 15.05 Li­
sty z Polski. 15.10 Wakacje z muz.

15.35 Żołn. konc. życz. 16.00 Wiad.’

16.10 Z polskiej fonoteki.
Aktualn. kultur. 16.35 Mel. z Kra­
ju Rad. 17.00 Radiokurier.

Rytmostop. 17.40 Gra Ork. G . La-
fitta. 18.00 Muz. i Aktualn. 18.25
Non stop przeb. 19.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy poi. estrad. 19.45 Rytm,
rynek, reklama. 20.00 Konc.

Heathaway’a. 20.20
20.47 Kron. sport, i kom. Total.

Sport. 21.00 Rad. Por. Jęz. 21 .15
Wiecz. konc. życz, milośn. muz.’

pow. 22.00 Wiad. 22 .15 Śpiewa Fr.

Sinatra. 22.30 Rad. agencja muz.

23.00 Wiad. 23.05 Koresp. z zagr.
23. IG „Jam Session”. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Tr. pr. nocnego z Ka­
towic.

16.30

17.20

D.

Interserwis.

Dyskusje wokół sprawy zagospodarowania krakowskich
Błoń są długie i zażarte. Dyskusje jednak trwają, a życic
robi swoje. Otóż niezależnie od przyszłego przeznaczenia
Błoń pragniemy zakomunikować krakowianom, iż przesą­
dzona już została sprawa zagospodarowania tego rezerwuaru

zieleni w centrum Krakowa. Stały się bowiem Błonia rezer­
watem... chwastów.

W pobliżu stadionu „Juvenii” wielkie połacie terenu za­
jęte zostały przez wspaniałe plantacje ostów. Nad kwitnący­
mi obecnie ostami unoszą się chmary pszczół, a wokół roz­
nosi się piękny zapach. Jeden z naszych czytelników zadał
sobie trud i policzył krzaki ostów rosnące na 1 m kw. Oka­
zuje się, iż przeciętnie rośnie ich 27 o średniej wysokości
70—80 cm, lecz są też okazy sięgające 160 cm. I to wszystko
na przestrzeni kilkunastu hektarów.

Rokrocznie prowadzi się w Krakowie walkę z chwastami.
Widać jednak; iż sprawa ta nie dotyczy Błoń, a przecież
już wkrótce dojrzałe nasiona ostów wiatry rozsieją po ca­
łym mieście i trudno będzie opanować tę plagę. Zastana­
wialiśmy się czemu ma służyć owa plantacja ostów. Odpo­
wiedź wydaje się prosta — osty są ulubionym przysmakiem...
osłów.

Po zakończeniu remontu torów tramwajowych
KINA

17.

Przed kilkunastoma tygod­
niami maszyny 1

wykopały przy ul.
wej na Olszy spore
niej nic tutaj nie
aeszcze padające w

mieniły owe doły w potężne
bajora będące wylęgarnią ko­
marów. Mieszkańcy okolicz­
nych domów, mimo, iż nie
przebywają na urlopie czują
sie co najmniej jak w czasie
pobytu na Mazurach. Nie
można bowiem otworzyć okien
mieszkania, gdyż grozi to do­
tlili wy m pokąsaniem przez
chmary komarów. W.ydaje się,
że czas najwyższy, by wyko­
nawca tych dołów szybko za­
kończył roboty i zasypując
bajora szybko zlikwidował
plagę komarów w tej okoli­
cy.

budowlane
Poludnio-

doły, Póź-
robiono, a

■lipcu za-
APOLLO: Człowiek, który prze­

stał palić (szw. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. dom Żołnierza: syn
Godził li (jap. 11 lat) — 15.45 KI­
JÓW: Gniazdo (poi. 14 lat) —16.30,
19,30*. KULTURA: Viva Tepepa
(Wł. 16 lat) - 18, 20.15. MASKOT­
KA: Rucho-me piaski (poi. 16 lat)
— 15.30 . 17.30, 19.30. MIKRO: Do­
wódca łodzi podwodnej (ZSRR 11

lat) — 15.45. 18. 20.15. ML. GWAR­
DIA: Jestem niewiernym mężem
(fr. 13 lat) — 14.45, 17. 19.15. PA­
SAŻ B.: Przygody Bolka i Lolka
— 10. 11 .15. 12.30, 13.45, 15,
Czarownice (wł. 16 lat) — 13, 20.
22. SZTUKA: Na samym dnie

(RFN-USA. 13 lat) — 10, 12. Zyć
na przekór (jug, 16 lat) — 16, 18,
29. UCIECHA: Wielki lup gangu
Olsena (duń. 11 lat.) — 10. 12.15.

15.45. 18. 20.15. UGOREK: Tak tu

cicho o zmierzchu (franc. 14 lat)
— 17, 19. TĘCZA: Arabeska (ang.
14 lat) — 17? 19. WANDA: Jak to

s;ę robi (poi. 11 lat) — 10. 12 .15,
15.45. 18. 20.15. WARSZAWA:
Włoch szuka żony (wł 14 lat) —

15.45. 18. 20.15. WISŁA: Echa daw­
no minionych dni (radź. 11 lat) —

11. 16. Poszukiwany, poszukiwana
(poi. 14 lat) — 18. 20. WOLNOŚĆ!
Mania wielkości (fr. 14 lat) —

15.45. 18, 20.15. ZUCTI: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC; Śmierć w Wene­
cji (wł. 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
NON STOP — Błonia: Bandyci
w Mediolanie (wł, 16 lat) — 21.15.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3.03 Por. muz.

3.30 Wiad. 3.35 D.c . por. muz. 4 .30
Wiad. 4 .35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 D.c. por. muz. ,5.30
Wiad. 5.35 Posłuchaj i przemyśl.
5.45 Tr. pr. z Rzeszowa. 6.05 Mel.

na dziś. 6 .10 Kai. Rad. 6.15 Lek­
cja j. niemiec. 6.30 Wiad. 6 .35
Komentarz. 6 .40 Muz. Jamajki.
6.50 Gimn. 7 .00 Próg, pogody 4-

kom. biom. 7.01 Tr. pr. z Rze­
szowa. 7 .30 Wiad. 7.35 W rad. ty­
glu. 7.45 Por. pozyt. 8.00 Tematy
i prop. 8.05 Muz. por. 8.15 Radio-
reklama. 3 .25 Próg, pogody 8.30
Wiad. 8 .35 Mój dom, moje osiedle.
9.00 Pergolese — Zakochany bra­
ciszek. 9. ) „W ogrodzie warzyw­
nym” — aud. sł.-muz. 10.00 Kto

się z czego śmieje. 10.30 Op. 4 wg.
poematu Dehmela „Kobieta 1

świat”. 11 .00 Jaz?. 11.30 Wiad. 11 .35

Rodź, tor przeszkód. 11 .40 Skrz.

po.,z.ik . rodz.in PCK. 11 .45 Mel.
z reg. sandom. 12 .05 Konc. życz.

•’ 15 ..Ruch partyzancki w Buł­
garii w latach 1941—44”. 13.00 Wa­
kacje. z muz. 13.3t)
. Moje fascynacje
14.00 Więcej, lepiej, taniej.
Tu Radio — Moskwa,
da fort 3. L. van

14.52 J. Sibelius:
minkainena”. 15.00
15.40 Zag. muz. 16.00 Urządz. zie-

z Rzeszowa. 17.00

„Saturator czyli
(KR). 17.30 Nasz

17.45 Koncert

Jeszcze do niedawna mieszkańcy Krakowa
ze strachem wybierali się tramwajem przez
ul. Karmelicką. Bo też przejazd tego odcin­
ka bardziej przypominał podróż morską po
wzburzonych fałach — wozy kołysały się na

wszystkie strony, pasażerowie z trudem u-

trzymywali równowagę. Ten stan ulegnie nie­
długo zmianie. Obecnie bowiem trwają ro­
boty torowe w ul. Karmelickiej. Brygady
MPK pracujące na trzy zmiany sprawnie do­
konują remontu, który zostanie zakończony
w dniu 31 sierpnia br. Warto dodać, że czas

trwania remontu zostanie znacznie skrócony
dzięki zastosowaniu elementów prefabryko­
wanych i dobrej organizacji pracy. Roboty
przy pierwszym odcinku dł. 750 m zakończo­
ne zostaną ok. 13 sierpnia br. i tramwaj ru­
szy już nowym gładkim torowiskiem.

Torowisko tramwajowe w ul. Karmelickiej,
usytuowanej w miejscu dawnego koryta Ru­
dawy, najszybciej ulegało zniszczeniu. W
czasie poprzedniego remontu, przed kilku la­
ty wykonano tu jednak eksperymentalnie od­
cinek toru o specjalnie utwardzonym podło­
żu. Eksperyment powiódł się i sprawdzona
metoda będzie stosowana w czasie remon­
tów torowisk w innych ulicach. A trzeba
powiedzieć, że MPK jeszcze w br. przygoto­
wuje się.do modernizacji ul. Kamiennej.

Klag

jezdnia

to

lewo. A

prosimy
wyglądu
tylko ze

Tylko kierowcy dobrze znają­
cy Kraków wiedzą co ma

znaczać okrągły kawałek za­
rdzewiałej blachy wiszący na

słupie u zbiegu ul. Paderew-

0-

Nieczytelny
znak

skiego i pl. Matejki. Niewta­
jemniczonym wyjaśniamy
znak zakazu skrętu w

Wydział Komunikacji
o częstsze sprawdzanie
znaków drogowych nie

względów estetycznych. Także

w trosce o bezpieczeństwo.

Jak tak dalej pójdzie to

pracownicy Akademii Rolni­
czej będą sobie musieli kupić
amfibie, by bezpiecznie do­
trzeć na parking przed nowym
budynkiem przy al. Mickie­
wicza. Wystarczy, bowiem na­
wet krótkotrwały deszcz, by
■wjazd na parking zamienił się
■w spore jezioro. Ta wielka
kałuża istnieje tutaj okreso­
wo od kilkunastu lat. W tym
czasie chyba czterokrotnie
rozkopywano nawierzchnię u-

l’cy, lecz nikt nie pomyślał o

tym, by zniwelować teren i
zlikwidować kałużę.

Bajorka pełne wody na as­
faltowych ulicach są również
w innych dzielnicach miasta.
Oto przy ul. Ostapa Dłuskie­
go w Nowej Hucie w pobli­
żu zajezdni autobusowej MPK

po każdym deszczu
ulicy na długości ok. 200 m

pokryta jest głęboką wodą.
Czas chyba najwyższy zlikwi­
dować tę mokrą pułapkę.

Ekspresem wolniej
Jedna z naszych Czytelni­

czek przyniosła nam dowód
.,szybkości” działania krakow­
skiej poczty. Oto list ekspre-
s iwy wysiany z Ryglic kolo
Tarnowa (odległość ok. 90 km)
w dniu 26 lipca br. dotarł do
Krakowa dopiero 29 lipca br.
Tymczasem pocztówka nada-
'

a w Piotrkowicach kolo Bu­
ska 29 lipca br. była już w

skrzynce ■pocztowej w domu
Czytelniczki w Krakowie po
upływie dwóch dni. Komu
więc zależy na wydłużeniu
czasu wędrówki przesyłki
pocztowej powinien po uiszcze­
niu wyższej opłaty nadawać
ją ekspresem.

Telefon Zaufania 371-37
W związku ze zmianą nie­

których numerów telefonicz­
nych w Krakowie zmianie
uległ również numer telefonu
zaufania. Obecnie należy
dzwonić pod numer 371-37.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Mania wielkoś­

ci (fr. 14 lat) — 15.45. 18. 20.15.
ŚWIT M. SALA/ Nie będę cię ko­
chać (poi. 16 lat) — 15. 17. 19.
ŚWIATOWID D. SALA: Nie ma

mocnych (poi. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA: Sa­
mi swoi (ool. 11 lat) — 15, 17, 19.

SFINKS: Remont.

Wiad. 13.35
literackie".

14.15
14.35 Ron-

Beetbovena.
. .Powrót Lem-

Radioferie.

Miejski Zarząd Dróg i Zie­
leni w Krakowie, ul. Barska
12, tel. 606-05, przypomina, że
wszelkie przerzuty mas ziem­
nych na terenie m. Krako­
wa mogą być dokonywane
wyłącznie na podstawie uzy­

skania szczegółowej lokaliza­
cji składowania ziemi lub
gruzu. Zarówno koordynację
jak i wydawanie zezwoleń pro­
wadzi Zarząd na podstawie
uchwały, PRN m. Krakowa nr

10/147/69, z dnia 28. IV. 1969 r.

WOPR organizuje
kursy pływania

Krakowskie Wodne Ochot­
nicze Pogotowie Ratunkowe
organizuje kursy nauki pły­
wania, doskonalenia pływania
oraz kursy dla ratowników
wodnych. Wszelkich informa­
cji udziela i zapisy przyjmu­
je sekretariat WOPR przy ul.
Dzierżyńskiego 15a w ponie­
działki i piątki w godz. 18—20,
w środy w godz. 19—20.

. PROKOCIM .

— Kolejarz
WIELICZKA — Górnik:
SKAWINA

na miłości, Hutnik: Był sobie gli­
na.

ZOO
od Sod’.

ogród
n'ka 27):

SALON

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34) :

godz. 10—21 .

niecz.
niecz.

Junak: Suragnio-

(Las Wolski): codziennie

9 do zmroku.
BOTANICZNY (Koper-
godz. 10—17.
GIER SPORTOWYCH I

Przerwy w dostawie prądu
Kraków-

przerwy

Zakład Energetyczny
Miasto przeprasza za

w dostawie energii elektrycznej:
— w dniach 13, 14 sierpnia,

w godz. 7—17, przy ul, Na
Wrzosach, Prostej, Dygasińskie­
go, Smolarzy Śnieżnej, Pro­
miennej, Muzyków

.

— w dniach
nia, w godz.
kach

od 19 do 21 sierp-
7—16, w Skotni-

— dnia 19
7—16, przy
go 10

sierpnia, w godz.
ul. Limanowskie-

Gronostajowej, Kamieniarskiej,
Magnolii, Wiktora

— w dniach od 22 do 31 sierp­
nia, w godz. 7—16, przy ul. Po­
dedwórze, Szpakowej, Spornej,
Czajnej, Sadka, Błotnej, Ciasnej,
Mokrej, Kliniec

— dnia 22 sierpnia w godz.
7—16 przy ul. Kosocickiej, Kaim-

skiej, Mała Góra, Wielickiej, w

Krzyszkowicach, Bieżanowie-Ko-
lonii

— dnia 23 sierpnia, w godz.
7-16,
Łazy,
Imielnej,

— dnia
7-16, w

Fińskie
— dnia

7—16, w

żafflowie-Kaim
— dnia 29 sierpnia, w

7—16, przy ul. Babińskiego, w

Kobierzynie-bloki, Skotnikach.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny nr 3 „Pod­
górze”, tel. 586-80, wewn. 554.

K 6445

— dnia 20
7—16, przy
Traugutta

sierpnia, w godz.
ul. Dąbrowskiego,

— w dniach 15 i 17 sierpnia,
w godz. 7—17, w Brzegach

przy ul. Bieżanowskiej,
Działkowej, Laskowej,

Ogórkowej
26 sierpnia, w godz-

Bieżanowie — Domki

27 sierpnia, w

Bieżanowie-Gaj,
godz.
Bie-

i

— dnia 21 sierpnia, w godz.
7—16, przy ul. Traugutta-bloki,
Bułgarskiej, Ruczaj. Turonia,
Borsuczej, Strąkowej, Pszczel­
nej, Pastwisko, Łany, Sąsiedz­
kiej, Liściastej, Kobierzyńskiej,

godz.

Krakowscy handlowcy wy­
kombinowali sobie, źe se­
zon urlopowo - wakacyj­

ny znajduje się w zenicie i
miasto wyludniło się całkowi­
cie. Dlatego — bez przesady —

na szybie co drugiego sklepu
(chodzi głównie o spożywcze)
pojawiły się urzędowe kartki, z'

wiadomościami, że dana pla­
cówka jest w ogóle zamknięta
na taki to a taki okres, lub. że

godziny otwarcia zostały skró­
cone. A przy okazji „dla uroz­
maicenia” zawiedzeni klienci,
mogą sobie chyba zbyt często
także przec?ytać, że sklep jest
zamknięty z powodu choro­
by personelu. Czyżby jakaś
epidemia wybuchła w krakow­
skim handlu?... Nawet sklep
przy ul. Sławkowskiej, który
nie wiadomo z jakiej racji re­
klamowany jest jako „sklep
nocny”, chociaż jego godziny
otwarcia wcale do takiego okre­
ślenia nie upoważniaią — obec­
nie zakłada kłódkę na

drzwiach... przed zachodem
słońca.

Przecież
wa nie

Tylko węgiel warto kupować latem

; Nieczynne sklepu zmora krakowian i turystów
(a więc i pracownicy sklepowi
nie muszą jednocześnie wyko-

'

rzystywać swych urlopów). Z

przeszło 630 tysięcy stałych
mieszkańców Krakowa — co

najmniej połowa znajduje się w

mieście i musi korzystać ze

sklepów przede wszystkim spo­
żywczych choć i. inne branże są
również potrzebne,
szkolny już blisko
normalne życie nie
wieszone na kołku.
stan pogłębia jeszcze fakt na­
pływu do naszego miasta wie­
lomilionowej fali turystów. Nie

jest to widać uwzględniane
przez kierownictwo krakow­
skiego handlu.

boirok
i w ogóle
zostało za-

Aktualńy

na zasuniętych żaluzjach jed­
nego ze stoisko-straganów czy­
tamy: „Uprzejmie przeprasza­
my. Stoisko zamknięte z powo­
du choroby pracownika od 1-
VIII. aż do odwołania Najbliż­
sze sklepy tej branży: Rynek
Gł. 28 i ul. Floriańska 24”. Ale

usatysfakcjonowany czytelnik
tych uprzejmości — nadal nie
wie o jaką branżę chodzi. Bieg­
nie więc truchtem pod wskaza­
ne adresy, bo może tam sprze­
dają niezepsute
albo też cytryny
skórce... Okazuje
szewski potentat —

„Gromada” była
zamknęć swoją placówkę
Sukiennicach z powodu... cho­
roby jednego pracownika. Na­
wiasem mówiąc w poprzednich
miesiącach wspomniane stoisko
również było rzadziej otwarte,

Oto w Sukiennicach a częściej zamknięte bez żadne-1

pomarańcze
w cieńszej
się, że to

Spółdzielnia
zmuszona

w

go tłumaczenia przyczyn więcej
lub mniej prawdziwych...

Placówka „Gromady” w Su­
kiennicach jest wyjątkiem tylko
jeśli chodzi o zawiadomienie o

chorobie pracownika (niezastą­
pionego — jak widać!), bo tam­
że w Sukiennicach aż 16 innych
stoisk na ogólną ich ilość 33 —

stoi zamkniętych na głucho.
Przepraszam. Jedno stoisko —

pierwsze od

jest otwarte

(dosłownie!)
śmietnik...

I jak wyglądają w tej sytua­
cji blade tłumaczenia krakow­
skich handlowców o niedociąg­
nięciach spowodowanych „o-

biektywnymi trudnościami'

czyli rzekomo brakiem
skoro istniejących lokali
cówek nie wykorzystuje
pełni, albn... w ogóle.

(BREIT)

WAWEL: Komnaty (9—14 .15).
Zbrojownia (10—15.30). SUKIEN­
NICE (niecz.) . SZOŁAYSKICH:

(niecz.) . DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). NOWY GMACH:
al. 3 Maja 1 (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (11—18). Szpitalna 21

(9—15). Franciszkańska 4 (11—18).
Stara Bożnica: Szeroka 24 (10—
14). Rynek Gł. 35 (9—15). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (14
— 18). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZEUM LE­
NINA: To-polowa 5 (9—18). Kr.

Jadwigi 41 (9—13). ETNOGRA­
FICZNE: Wo-lnica 1 (nieczynne).
KTF: Boh. Stalingr. 13 (9—21).
PODZ. KOŚĆ. św, Wojciecha (9—
17). MUZ. ML . POLSKI: Tetmaje­
ra 28 (11—14). KOPALNIA SOLI
w Wieliczce (8—18). GALERIA
KRZYSZTOFORY: Szczepańska 2

(11-18).

strony ul. Brackiej
i widać w nim

klasyczny duży CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie­
go 44. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 13. LARYNGOLOGICZNY:

Dzierżyńskiego 44. NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn. CHIRURGIA
DZIEC.: Prokocim. OKULISTYCZ­
NY : Kopernika 33.

mi. 16.15 Cr. pr.
A ud. rozrywk.
nuD pan balon”

punkt widzenia,
wak. 18.10 „Ekonom dzikiej wyo­
braźni”. 18.20 Dziennik krak. 13.30
Echa dnia. 18.40 „Z dala od zgieł­
ku miast”. 19.00 „Aus aller Welt
Stammende”. 19.15 Lekcja ang.
19.30 Mag. lit. -muz. ..Rany boskie^
znów studenci”? 20.30 Poeta i je­
go świat — L . Szenwald. 21 .00
Utw. organ. 21 .15 Rep. lit. „Oder­
wać się od ziemi”. 21.30 Z kraju
i ze świata. 21.50 Wiad. sport.
21.55 Rozm. O wychów. 22.05 A.

Roussel: — Suita orkiestrowa

F-dur, 22.20 Rad. Tyg. Kultur.
23.09 W. A . Mozart — „Wesele Fi­
gara”. 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Adam de la Hal­
le — Truwer z 13 wieku 13-cia

Rond.

Pr.naUKFS8.75Wfc—zKr.

16.15 „Poeci śpiewają lato...’

ki nożnej Wisła — Odra 19.DO­
SI.30 Program stereofoniczny.

16.20 Utw. kamer,
tualna. 16.50 Mel.

16.40 Aud.

rozrywk.
ak-

Pr.naUKF67,67MHz-zKr.
20.00—20.45 Transm. meczu pił-

telewizja!
*

PROGRAM I

dność Krako-

jednocześnie ■

Podobno Polacy, a już na pew­
no w Krakowie — handlować nie

umieją, ale „kultura handlu”
w naszym mieście rośnie. Coś­
kolwiek.

9.00 Poranek Telewizji Naj­
młodszych. 10.05 ..Moje życie” —

film fab, prod. radź. 11 .10 Parys­
ka taksówka. 12 .05—16.25 Przerwa.

16.25

nik

ny.

Dla

18.05

wy

(kol.) . 19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 „Moje
życie” film fab. prod. rad2. (kol.)
21.25 Świat 1

Wiad. sport,

psem” scen,

rowski (Kr.) .

23.10 Program na środę.

Program dnia. 16.IM Dzien-

(kol.). 16.40 Przegląd polonij-
17.10 Sylwetki X Muzy. 17.35

młodzieży: Sposób na lato.

Kronika (Kr.). 18.25 Sporto-
magazyn sprawozdawczy

19.20 Dobranoc

Polska (kol.) . 22.10

22.15 „Program pod
1 reż. Micha) Bob-

22.45 Dziennik (kol.)

•>

lokali,
i pla-
się w

ZDROWIA:
ZAUFANIA:

INFORMA-

PROGRAM II

INFORMACJA SL.

; 552-06, TELEFON
371-37 (godz. 17—22),
CJA O USŁUGACH: 505-55 , 223-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

li. 00 Polski

13.15 Adam

Pan Tadeusz Księ-
Adam

Dobranoc.

20.20 Kon-PIERWSZE ZBOŻE DO JESIENNYCH
SIEWÓW

Jeszcze żniwa nie dobiegły półmetka, a już
Krakowskie Przedsiębiorstwo „Centrala Na­
sienna” odpowiedzialna za zaopatrzenie rol­
ników przygotowuje kwalifikowane ziarno
do jesiennych siewów. W tym roku krakow­
ska wieś otrzyma 6 tys. ton pszenicy na

planowe odnowienie (będą to odmiany: „au-
rora”, „kaukaz”, „grana” i inne) oraz 4 ty:,
ton żyta w różnych odmianach „dańkow-
śkię
tym roku żyto odmiany „pancerne”.w■■■■’' ’'

..............

szybsze dostawy ziarna kwalifikowanego
gospodarstw rolnych i przygotowanie go do
siewu. Już wczoraj jako pierwsi rozpoczęli
dostawy zboża z tegorocznych zbiorów pra­
cownicy Wojewódzkiej Stacji Oceny
z Węgrze. Całą sobotę, niedzielę i

wczorajszym na polach należących
kładu pracował kombajn bizon —

czony z Rejonowego Rolniczego Zakładu Do­
świadczalnego z Karniewie, który zbierał

najpierw jęczmień jary, a przez ostatnie dwa
dni pszenicę. Pierwsze samochody z psze­
nicą do jesiennych siewów wyruszyły wczo­
raj z Węgrze db czyszczalni Centrali Na­
siennej w Wolbromiu, (cm)

Fot. L. Sosnowski

złote”, „chrobre” i po raz pierwszy w

chwili obecnej trwa batalia o jak naj-
z

Odmian
w dniu
do za-

wypoży-

Włamywacze
pod kluczem

prowadzeni
KMMOw

dokonywa-

wobec An-

Prokuratura Powiatowa w Krakowie nad­
zoruje śledztwo powierzone do
Wydziałowi Dochodzeniowemu
sprawie kilkudziesięciu włamań
nych na terenie Krakowa.

Prokurator zastosował areszt

drzeja M., Jerzego G. i Grzegorza S., nigdzie
nie pracujących i nie uczących się, którym
zarzuca się 34 włamania do mieszkań i kra­
dzież biżuterii, gotówki, walut obcych oraz in­
nych przedmiotów o łącznej wartości 1.4G0

zł. Sprawcy włamywali się stosując me-

depasowywania kluczy, bądź
tys.
todę
ich.

Z
Krakowa, wynika, że po ujęciu i
niu wspomnianych podejrzanych nie stwier­
dzono w mieście ani jednego włamania do­
konanego opisaną metodą. W sprawie tej
prokurator zastosował również areszt tym­
czasowy wobec 14 esób podejrzanych o pa­
serstwo. (ż)

obserwacji poczynionych na

dorabiania

terenie m.

aresztowa-

POGOTOWIE

i
Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
zachorowania
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

przewozy 330-55

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

APTEKI

Rynek Gl, 42 (tlen), pl. Wolno­
ści 7. Pstrowskiego 94 (tlen), No­
wa Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

Koln.
5.30

PROGRAM I

5.00 Wiaa. 5.05 Por. Rozm.
3.25 Mel. na dzień dobry.
Gimn. 5.40 Muz. wycin. 5 .50 Rad.
Por. ftoln. 6 .00 Wiad. 6.05 Sport.

. Iwiejscy na start. 6.10 Takty i mi­

16.55 Program dnia.

Film Dokumentalny.
Mickiewicz

ga I Gospodarstwo reż.

Hanuszkiewicz. 19.20

19.30 Dziennik (kol.),
cert w porcie program rozrywko­
wy TV NRD. 20.55 Kapryśny u-

rok fotografii. 21.10 24 godziny
(kol.). 21.20 „Zmyślone” nowela

filmowa TVP. 22.10 Program na

środę.

t'I KRAKSV
i.

tramwajem linii 12.

odniosły obrażenia

tramwaju: Halina
zam. Nowa Huta,

• Na ulicy Lubicz „żuk” zde­
rzył się z

W kraksie

pasażerki
Nauczelska,
os. Dąbrowszczaków 18 i Zofia

Czaczyk, zam. Miechowity 15.

• Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pierwszej pomocy 140

pacjentom.
S Służba Ruchu MO interwe­

niowała w 7 wypadkach, (d)
‘
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